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Zdeptana moralność.
K r a k ó w , 1 października.

Defraudacja Jellinka w Laenderbankn wie­
deńskim jest wypadkiem, bądź co bądź Ifeno- 
menalnym. Jellinek służył w tej instytncyi fi­
nansowej zaledwie lat 12, i dopiero w osta­
tnich latach pięciu zajmował wybitniejsze 
wprawdzie, na wszelki sposób jednak, co naj­
wyżej trzeciorzędne, czysto administracyjne 
stanowisko. W przeciągu pięciu lat niespełna 
ukradł Jellinek p ó ł p i ę t a  m i l i o n a  koron , 
a więc mniej więcej milion koron kradł rocz­
nie. O tem wszystkiem zarząd nie wiedział, 
pomimo, te  Jellinek prowadził wystawne i roz­
rzutne życie, jawnie grał na giełdzie i zakła­
dał jednę rabrykę po drugiej. Tylko dzięki 
przypadkowi odkryto ten rozbójniczy proceder, 
wykonywany jawnie, systematycznie, w przy­
tomności całego zarządu bankowego.

Wobec tej zbrodni władze wiedeńskie za­
chowały się z aksamitną łagodnością, podczas 
gdy skornmpowaua, kapitalistyczna prasa dała 
koncert publicznej demoralizacyi, obchodząc 
się z rozbó.nikiem bankowym, jak z niedorost­
kiem, którego zepsnło złe towarzystwo, pomi­
mo, że miał złote, „wiedeńskie" serce. Koroną 
dzieła jest reskrypt dwóch ministrów, skarbu 
i spraw wewnętrznych do gubernatora Laen- 
derbankn, ogłoszony w urzędowej „Wiener 
Abendpost".

Reskrypt ten opiewa:
„Z powoda niedaw no odkry te j w ielkiej defran- 

dacyi w L aeuderbankn  w yszły na jaw  zajśc ia  w 
w ew nętrznej gospodarce tego banka, k tóre  mogą 
o b r a z i ć  p o w a ż n e  o b a w y  (co za delikatność 
w yrażeń! P rzyp . red.) co do orgaoizacyi, a  szcze­
gólnie co do służby kasow ej w te j in sty tncy i, je ­
żeli w yczerpające i sum ienne zbadanie całego prze 
biega sp raw y  nie w ykaże, że zbrodnicze postępo­
w anie umożliwionem zostało p r z e z  t r u d n e  d o  
p r z e w i d z e n i a ,  n a d z w y c z a j n e  z a n i e ­
d b a n i e  o b o w i ą z k ó w ,  k tóre  jed n ak  w n in ie j­
szym w ypadku m usiało być połączone także  z z a ­
niedbaniem  sam ego zarządn  ceu tralnego . N a pod­
staw ie tych  nw ag w zyw a m inisterstw o skarbn  w 
p o r  zum ieniu z m in iu  irstw em  sp raw  w ew nętrznych 
g u b e rn a to ra  L aenderbankn , by jak  najp rędzej przed 
łożył m in is te rs tw a  na piśmie w yczerpające spraw o­
zdanie o gaszłej m aiw ersacyi, k tórej n i e s p o- 
s t r z e z e n i e  p r z y  z e s t a w i e n i a  b i l a n s ó w  
w wysukim stopnia musi zw racać nwagę. M in is te r  
skaron  z a s tr ie g a  sobie dalsze w te j m ierze z a rz ą ­
dzeniu."

Jest rzeczą wprost niebywałą, aby tam, 
gdzie prokurator i sędzia śledczy powołany 
jest do „poroznmiewania się“ z zarządem in­
stytucji, okradającej pośrednio, przez swojego 
funkeyonarynsza, swoich akcyonaryuszuw na 
półpięta miliona koron, występowali najwyżsi 
przedstawiciele rządu z żąaaniem „sprawo­
zdań* od strony nietylko interesowanej, lecz 
poszlakowanej o czyny, przewidziane kodeksem 
karnym Oczom własnym wierzyć się nie chce, 
czytając ten reskrypt dwóch ministrów do za­
rządu Laenderbankn, reskrypt, mający ton taki, 
jakgdyby rządowi nie przysługiwało wcale pra­
wo do wydobycia sobie w drodze karnej szcze­
gółów, które są mn potrzebne od instytncyi, 
stojącej otworem dla rozbójników finansowych 
w rodzaju Jellinka, i jakgdyby w tym wypad­
ku kerzystanie z tego prRwa nie było prymi­
tywnym obowiązkiem rządu.

A teraz finał. Reskrypt m inisteryalny w nad­
zwyczaj nprzejmy sposób wskazuje p. guber­
natorów drzwiczki, przez które najwygodniej­
sza dla niego prowadzi droga, bo staw ia kwe- 
s t y ę , czy też nie zachodziło tntaj „trudne do 
przewidzenia (!!) n a d z w y c z a j n e  zaniedba­
nie obowiązków", co wprawdzie nie uwalnia 
zarządu głównego zupełnie od winy — ale na­
turalnie ją znacznie zmniejsza, skoro to „za­
niedbanie" było „nadzwyczaj trudne" do prze­
widzenia. No, i poczciwy gnbernator okradzio­
nego na półpięta miliona, w biały dzień, pod 
jego okiem, bankn, idzie wskazaną sobie ła­
skawie przez dwóch ministrów fu rtk ą , i odpi- 
snje, że „ r z e c z y w i ś c i e  zaszły n i e p r z e ­
w i d z i a n e  i n a d z w y c z a j n e "  wykrocze­
nia.

Czy ministrowie pozwolą rzeczywiście zarzą­
dowi Laenderbauku wymknąć się tą fnrtką, w 
to nie wchodzimy. Ale sądzimy, że przecież, w 
i m i ę  z d e p t a n e j  m o r a l n o ś c i  p u b l i c z ­
n e j ,  powinien podnieść się w parlamencię an- 
stryackim głos protestn przeciw sposobowi, w 
jaki wiedeńskie władze rządowe w całej tej 
sprawie postępowały.

Zjazd komitetu obszerniejszego dla 
wiecu narodowego.

Czytelnikom naszym znane już są pewne 
szczegóły zjazdu komitetn wiecowego, który 
zebrał się i obradował w niedzielę we Lwo­
wie. Obecnie otrzymnjemy z sekretaryatu ko­
mitetn komnnikat sprawozdawczy z tych obrad, 
z którego przytaczamy następujące szczegóły:

Po mowie powitalnej prezydenta Małachow­
skiego i ukonstytuuwaniu się zgromadzenia, w 
którem wzięło udział przeszło 150 osób, za­
brał głos sekretarz dotychczasowego kom itetu, 
dr Szczepan M i k o ł a j s k i ,  i zdał sprawę 
z działalności tymczasowego komitetn wieco­
wego.

Refei ent rzucił ogólny zarys akcyi, oświad­
czając, że gotów dać wyczerpujące wyjaśnie­
nia na wszelkie szczegółow e zapytania. Opo­
wiedział, jak myśl wieców narodowych pow sta­
ła, jak zawiązał się komitet tymczasowy i jak  
w dalszym ciągn akcya się lozwijała. Przed­
stawił ogólnikowo stanowisko prasy w tej 
sprawie, i przechodząc po kolei głosy prasy 
galicyjskiej i wogóle w zaoorze aaslryackim, 
prasy w zaborze pruskim i w zaborze rosyj­
skim, wreszcie prasy na obczyźnie i stw ier­
dził, że z nielicznemi wyjątkami myśl wieców  
przychylnie przyjęto. Zestawił następnie opinie 
różnych stronnictw politycznych i sfer posel­
skich, konstatując, że za wiecem oświadczyli 
się politycy z wszystkich obozów politycznych  
prawie bez wyjątku, mianowicie ze stronni­
ctwa ludowego, dtunokracyi polskiej, demokra­
c ji narodowej, konserw atyw nego, katolicko- 
narodowego. Klub parlamentarnego centrnm 
zastrzegł sobie decyzyę na później, prezes 
„Koła polskiego" na Bukowinie prof. dr Hal- 
ban zapowiedział nadesłanie nchwały klubn.

Z Towarzystw przyłączyły się do akcyi do­
tąd: Związek Sokołów, Tow. „Szkoły ludowej" 
we Lwowie, Tow. Oświaty ludowej we Lw o­
wie, Związek handlowy Kółek rolniczych, ró­
żne T ow arzjstw a młodzieży akademickiej, ró­
żne Towarzystwa rękodzielnicze, Tow. „Obro­
ny polskiego przemysłu: O własnych siłach",
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Komitet szerzenia oświaty polskiej w Paranie, 
Czytelnia kobiet we Lwowie, Czytelnia katoli­
cka w Bochni, Czytelnia Katolicka we Lwowie, 
Tow. „Młodzież polska" w Stanisławowie i w ie­
le innych.

Przechodząc do głosów opinii z poza sfer 
pasyjnych i z poza Towarzystw, stwierdził 
referent, że nadesłano obfite nwagi i wnioski, 
omawiające różne szczegóły programu prac 
wiecowych, a to w trzech głównych kiernn- 
kach, mianowicie co do organizacyi pracy na­
rodowej, co do obrony interesów rarodowych 
i co do wewnętrznego rozwojn i poinformował 
o zgłoszonych referatach.

Z kolei zdał sprawę z dochodów i wydatków  
p. Stanisław W o j n a r o w s k i .

Potem przedłożył p. R o m a n o w i c z  wnio­
ski komitetu tymczasowego co do regulaminn 
komitetu i regulaminu wiecu, a p. W róblewski 
co do programu prac wiecowych.

Zgromadzenie wybrało komisyę celem roz­
patrzenia tych wniosków i na tem posiedzenie 
przedpołudniowe zamknięto i obrady pełnego 
komiteta o gudzinie 1 zawieszono i do godz. 6 
odroczono. W przerwie obradowały obie komi­
s je  i komitet tymczasowy.

W  skład komisyi regulaminowej weszli pp.: 
Bartoszewicz, pos. Bujnowski, pos. Cielecki, 
pos. Gląbiński, prałat ks. Gnatów ski, Kołakow­
ski, pos. Lówenstein, Mikołajski, pos. Romano­
wicz, Szafrański, W ierzejski i pos. Żardecki.

Komisyę programową tworzyli pp.: Beauprće, 
pos. Tadeusz Cieński, Dmowski, pos. Wład. 
Gniewosz, Kasprowicz, Konopiński, Kołakowski, 
pos. Piepes-Poratyński, pos. Ratowski, Serafiń- 
ski, WróDlewski, W ysłouch.

Na posiedzenin popołudniewem, które trwało 
do godz. 91/* wieczór, nchwalono po wyczer- 
pnjącej dysknsyi, regulaminy i program prac 
wiecowych. ,

Regulamin komitetu, urządzającego wiec na­
rodowy.

1. Komitet wstępnje w miejsce komitetu 
tymczasowego i obejmuje wszystkie jego do­
tychczasowe czynności, tudzież te, które mu 
niniejszy regulamin pcrucza.

2. Zadaniem komitetu jest organizacya i zwo­
łanie wiecu narodowego, nchwaleuie jego pro­
gramu i regulaminu, opracowanie wszelkich  
spraw, jakie maią być przedmiotem obrad 
wiecu, i przygotowanie wnió..ków do Lich wał.

3. Prezydyum komitetn składa sit; z prezesa, 
dwóch wiceprezesów, dwóch sekretarzy i dwóch 
skarbników, przez komitet absolutną większo­
ścią  głosów wybranych.

4. W ydział wykonawczy komitetu składa się  
z całego w ustępie trzecim oznaczonego prę­
ży dynm i z 30 członków, wybranych przez ko­
m itet pełny absolutną większością głosów.

5. W składzie W ydziału wykonawczego, li­
czącego razem 37 członków, będzie przynaj­
mniej 19 członków, zamieszkałych we Lwowie. 
W ydział wykonawczy będzie ruiał prawo nzu- 
pełnienia się przez kooptacyę, najwyżej o 6 
członków.

6. Do prawomocności uchwał komitetu wy­
konawczego, któremu przewodniczy prezydynm 
komitetu pełnego, potrzeba obecności prezesa, 
lub jednego z wiceprezesów i przynajmniej 12 
członków obecnych

7. Wydział wykonawczy utworzy tyle komi- 
syj sekcyjnych, ile, stosownie do programu

wiecn, będzie sekcyj wiecowych. Do tych ko- 
misyj ma prawo powołać członków komitetn 
pełnego także i z poza swogo grona.

8. Zadaniem W ydziału wykonawczego przy 
pomocy komisyj sekcyjnych będzie zebranie 
w szelkich materyałów, odnoszących się  do 
przedmiotów, które mają być na porządku 
dziennym wiecn — wyszukanie referentów —: 
przeprowadzenie obrad nad przesłanemi im re­
feratami —  nchwaleuie wniosków dla wiecn.

9. W ydział wykonawczy zorganiznje komitet 
gospodarczy, złożony z członków, zamieszka­
łych we Lwowie. Zadaniem komitetn będzie 
zajęcie się stroną gospodarczą wiecn —  w y­
staranie się o odpowiednie lokale na zebrania 
wieeu i jego sekcyi i o wszelkie nłatwienia  
dla wiecowników tak co do przyjazdu, jak i 
co do pobytn we Lwowie podczas wiecn.

10. W ydział wykonawczy wybierze także 
osobny komitet redakcyjny, którego zadapiem  
będzie redakeya pnblikacyj wiecowych i infor­
mowanie pism o sprawach wiecu.

11. W obradach komitetu pełnego, jego se­
kcyj i komitetów specyalnych , obowiązują 
przyjęte powszechnie prawidła parlamentarne.

Wr.ioski dodatkowe do regulaminu wiecu.
1. Zaproszenia na wiec, wraz z formnlarzem  

oświadczenia, należy rozesłać:
a) wszystkim polskim posłom na Sejmy: ga­

licyjski, śląski i bukowiński i polskim posłom 
do Rady państwa;

b) wszystkim polskim prezesom i wicepre­
zesom Rad powiatowych, burmistrzom i w ice­
burmistrzom miast i miasteczek;

c) wszystkim polskim biskupom i sufraga- 
nom i reprezentantom duchownym innych w y­
znań w G alicji;

d) prezesom i wiceprezesom wszystkich sto­
warzyszeń i instytncyj pnbiicznych, mających 
cechę narodową, polską;

e) redaktorom polskich czasopism;
f) osobom w ustępie 1. regulaminu wymie­

nionym, chociażby nie zajmowały żadnego z po­
wyżej wyszczególnionych stanowisk;

g) polskim stowarzyszeniom akademickim, 
stowarzyszeniom  rękodzielniczym ku wzaje­
mnemu kształceniu się i innym stowarzysze­
niom, zgłaszającym zbiorowy ndział w wiecu, 
roześle komitet po 3 do 5 zaproszeń dla dele­
gatów tych stowarzyszeń.

2. Formularz oświadczenia w myśl pnnktn 3. 
regulaminu ma opiewać:

Podpisany oświadczam , że nznaję  możność i po­
trzebę solidarnej obrony i p racy n a ro d o w e j, bez 
względn na różnice stronn ic tw  i że w myśl tego 
w oDradach w iecn narodow ego zajm ow ać będę na­
rodowe stanow isco.

W  ...............  d n i a ........................... 1902 . •
Im ię i nazw isko:
Zatrudnienie i stanowisko:
D okładny ad res:

Regulamin wiecu narodowego.

I . Uczestnictwo w wiecu.
1. W arunk iem  uczestn ictw a w wiecn je s t w y ra­

źne ośw iadczenie, iż p ragnący  w ziąć w nim ndział, 
uznaje  możność i potrzebę so lidarnej obrony i p ra ­
cy narodow ej , bez względu na różnice stronn ic tw .

2. N a wiec będą zaproszone, bez różnicy s tro n ­
nictw , osoby znane z patryotyzm n i gorliw ości 
w pracy narodow ej. W ydzia ł w ykonaw czy zaprosi

też  osoby, k t ó r e  s i ę  z g ł o s z ą  s a m e  z goto 
w ością uczestn ictw a w w ie c n , jeże li odpow iadają 
w arunkow i uczestn ictw a R egulam in szczegółowy 
w ydziału w ykonaw czego określi ściśle sposób p rz y j­
m ow ania zg łaszających  się do nczesinicrw c.

3. K ażdy zaproszony o trzy m a , w raz z zaprosze­
niem , form ularz ośw iadczen ia , odpow iadający zasa ­
dniczem u w arunkow i uczestn ic tw a (nstęp  1), a  gdy 
uśw iadczenie to podpisem w łasnoręcznym  zaopa­
trzone, kom itetow i w iecowemu zw róci, o trzym a 
k a rtę  u cz e s tn ic tw a , upow ażniającą do w stępn na  
wiec.

4. W stęp  na wiec m ają  ty lko  uczestnicy, k tó rzy  
się w y leg itym ują k a r tą  uczestn ictw a, tudzież sp ra ­
wozdawcy dzienników , zaopatrzen i w kLrtę w stępn.

5. K ażdy uczestn ik  wiecn Ekłada n a  w ydatk i 
z wiecem połączone i na koszta pnblikacyj w ieca, 
p rzynajm nie j 5 koron. U czestnicy wiecn o trzy m n ją  
pu b lik ac je  wiecowe bezpłatnie. K om itetow i słnży 
praw o w yjątkow o nw olnić całkow icie lnb częściowo 
od opłaty.

6. P ostanow ien ia  co do uczestn ictw a w wiecn 
odnoszą się także  i do n iew iast.

II. Porządek olrad  piecu.
7. N e p ropozycję  w ydziału  w ykonawczego w y­

b iera  w iec ze swego g rona  prezesa, dwóch zastęp ­
ców i dwóch oekretarzy .

8 . K ażdy nczestnik wiecn ma praw o p rie s ła n ia  
w ydziałow i wniosków, jak ieby  na wiecn chciał 
wnieść, w raz z moty wowauiem, w term in ie  n iep rze­
kraczalnym , k tó ry  przed wiecem przez w ydział w y­
konaw czy będzie w yznaczony.

9. Pod obrady  pełnego zeb ran ia  wiecn będą do­
puszczone ty lko  spraw y prze* w y d zh ł na porządku 
dziennym  wiecn postaw ione.

S praw y te p rzedstaw ią  wiecowi re f e re n c i, p rzez  
w ydział w yznaczeni —  a w nioski ich zostaną  bez 
dysknsyi odesłane do sekcyj.

10. W iec  dzieli się na  3 sekeye:
S e k c ja  I  —  dla spraw  organ izacy jnych ;
Sekcya I I  — dla sp raw  obrony narodow ej;
Sekcya I I I  — d la spraw  w ew nętrznego rozw ojn

narodow ego.
P o d staw ą  pouziałn na  sekeye będzie dobrow olne 

ośw iadczenie każdego uczestn ika  w ie c n , do k tórej 
sekcyi należeć pragnie.

11. K ażdy nczestn ik  wipen, bez względn, do k tó ­
rej sekcyi należy, ma praw o popraw ki swe lab  do­
da tk i do wniosków, p rzedstaw ionych przez re fe re n ­
tów  w ydziału wykonawczego, nd iie iić  pisem nie w ła­
ściw ej sekcyi za  pośrednictw em  re fe ren ta .

R eferen t je s t obow iązany popraw ki te  i d o d a tk i 
na  posiedzenia sekcyi odczytać, ażeby mogły być 
w zięte pod dyskusję .

12. K ażda sekcya w ybiera przew odniczącego, z a ­
stępcę i dwóch sek re ta rzy .

13. Po przeprow adzonej w sekcyi dysknsyi i z a ­
padłej nchw ale nad wnioskiem w ydziału, w ybierze 
sekcya spraw ozdaw cę do p rzedstaw ien ia  spraw y n a  
pełn tm  zeb ran ia  w ieca i uzasadnienia w nijsków .

14. G dy na posiedzeniach sekcyi każda sp raw a 
będzie szczegółowo omówiona, a  w myśl nstępn 
l i  go każdy nczestn ik  w iecn będzie mógł popraw ­
ki swe i dodatkow e w nioski pod obrady sekcyi 
poddać —  przeto n a  pełnem zebran iu  wiecn nie o d ­
będzie się jn ż  rozpraw a, ty lko  przyjęcie albo od­
rzucenie wniosków przez se k c ję  ach walonych.

15. Po w yczerpania porządkn dziennego mogą 
uczestnicy wiecn czynić w nioski sam oistne, k tó re  
jednak  nie będą w zięte pod dysknsyę, ty lko  z o s ta ­
ną odesłane do w ydziału jako  m ateryai do dal - 
szych prac.

Józef Glada.

Pow ieść w spółczesna.
41 Tom pierwszy.

—  Ale co piszą ? Pierwszy raz w życiu sły­
szę o podobnych rzeczach i będę panu wdzię­
czna, jeśli pan zechce mnie objaśnić —  mówiła 
z odcieniem przyjaźni.

— Co tu £adać! Ot szczęśliwa pani, że nie 
wie o takich rzeczach, jak tylko się słucha, 
tc aż mrowię przechodzi człowieka — przesa­
dzał umyślnie i rozwlekał, korzystając z za­
ciekawienia Połci. Przysunął się nawet bliżej, 
tak że dotykał • jej snkni i czuł zapach jej 
włosów.

— Ojpcwiadaj pan —  rzekia niecierpliwie, 
odsuwając się trochę.

—  Wypisują okropne rzeczy na rząd nasz, 
że sami złodzieje, zbóje, zdziercy... nc, ale to 
dość zwyczajna rzecz, Indzie na lndzi zan sze 
Wygadują, zwłaszcza, jak 'edni chcą porządkn, 
a drudzy buntu.

— Cóż dalej? —  spytała z adaną powagą
—  N ic nie uszanują, samym gubernatorom  

wJmyśn nawet naszej cerkwi prawosławnej, 
c.o jednak najgorzej, że te ohydne psy rzucają

nawet na Najjaśniejszego Imperatora. Ot 
ao czego doszli psie syny! —  oburzał się 
82Tzerze.

— Tak, tc niesłychane zuchwalstwo —  od­
powiedziała, marszcząc brwi, by się nie i oze- 
smiać —  i Jftki tytuł łych książek, gdzie dru­
kują?

Właśnie Gardów zabierał się dc dłuższej 
odpowiedzi, gdy w przedpokoju zabrzmiał dzwo- 
nek taZj a po chwili drugi raz.

— Pewno Janowa zasnęła —  rzekła Wie- 
lońska, idąc do przedpokoju.

Korzystał z tej chwili Gardów, nachylił się 
jeszcze bardziej i mówił szybko, przyciszonym 
głosem:

— Ot my nareszcie sami, bez mamy, to mu­
szę powiedzieć pani. że jestem zakochany w pani 
do szaleństwa, że albo śmierć, albo żyć z pa­
nią. Porzucę generałównę, chociaż bogata i 
z-protekcyą, a ożenię się z panią, tak śliczną, 
tak piękną, taką miłą...

Usiłował pochwycić jej ręce.
Wstała, mierząc go pogardliwie oczyma. Na­

reszcie ndało mn się złapać jej rękę i prze­
mocą cisnął do swych ust, bełkocąc:

— Ja panią kocham... kocham...
Napróżno usiłowała wyrwać mu rękę, cznła,

że ciągnie ją ku sobie i chce objąć jej kibić.
W tej chwili drzwi się otworzyły i na pro­

gu stanął Bartnicki. Zobaczył pasowanie się 
Połci z napastnikiem i zanim dobiegł, za­
wołał:

— Pnść!
Gardów opuścił ręce i stał jak wryty, prze­

rażony widokiem młodego człowieka, który sta­
nął tuż przed nim, mówiąc-

— Nie dam ci w twarz, bc szanuję te pa­
nie... precz! z» drzwiI

Postąpił krok naprzód, tak, że omal nie do­
tknął Gardowa.

Ten cofał się tyłem ku drzwiom, potrącając 
krzesła, ale w milczeniu, blady, obawiając się 
odwrócić, by nu! dostać po karku.

W ten sposób, wobec milczących kobiet, 
przeprow adził Gardowa od drzwi do koryta- 
i za i zatrzasnął je  za nim.

Wrócił do jadalnego pokojn z uśmiechem na 
wzburzone' twarzy:

—  Wyszedł i jnż dziś nie wróci... Ale ja­
kim sposobem dopuściła go pani tak blisko sie­
bie? —  spytał z lekką goryczą.

— Siedział obok mnie po wyjściu mamy 
zaczął mówić o miłości, pochwycił moją rękę 
przemocą, a resztę pan widział... Czy to moja 
wina, że pies znienacka rzuci się na mnie? — 
spytała z żalem.

— Tak, to prawda, tylko że ten pies kręcił 
się nie od dzisiaj i nie trzeba było go spoufa- 
l a ć — odpowiedział tonem rozdrażnionym.

— To moja wina, panie Ludwiku, nie Poł­
ci — zawołała matka z żalem —  Połcia nie 
chciała wyjść dc niego.

— Ależ, mamo kochana, tyle było mamy 
winy, ile mojej, a nawet ja więcej zawiniłam, 
bo sama powiedziałam mu, by bliżej usiadł —  
i całowała rękę rozżalonej matki.

— Tak interesujące rzeczy opowiadał ten 
urzędnik do szczególnych poruczeń —  drwił 
Bartnicki.

— Zgadłeś pan — odpowiedziała Połcia to­
nem surowym, patrząc mn w oczy — opowia­
dał o pochwyceniu na kolei paczki prcklama- 
cyj, czy broszur zakazanych.

Bartnicki zrozumiał niesprawiedliwość swoich 
wyrzutów, podszedł do Połci, wziął jej rękę, 
ucałował, mówiąc:

—  Daruj mi, pani, byłem niesprawiedliwy... 
i panią serdecznie przepraszam — zwrócił się 
do matki, całnjąc z pekorą jej rękę.

— Teraz jnż zgoda —  zawołała wesoło Poł­
cia, podając rękę Bartnickiemu —  mówże pan 
o sobie i sprawie, siądź pan tntaj, bliżej... słu­
chamy...

—  Sprawę załatwiłem dobrze — patrzał po­
rozumiewawczo na Polcię.

— Tak?... a jednak... — umilkła nagle.
— Zanim pogadacie o tych sprawach —  

zaczęła matkR — powiem wam że to zajście 
z Moskalem niepokoi mnie bardzo. Mcże nas 
prześladować, zadenuneyować... trzeba się mieć 
bardzo na ostrożności, zwłaszcza pan, panie 
Ludwiku, naraziłeś się temu Moskalowi.

— Nie obawiam się go, wobec rządn jestem  
czysty i lojalny —  odpowiedział z uśmie­
chem —  jedno tylko mnie niepokoi, żeby zbyt 
natarczywie nie narzneał się paniom.

— Pierwszego wy mawiam mn pokój — rze­
kła matka — niech raczej stoi pustką, aniżeli 
mieć Moskala.

—  A gdzie lgnaś? Henio? — spytał.
— Wyszli do znajomych, —  spojrzała na 

zegar, — wkrótce wrócą, mnszę im przygoto­
wać coś do zjedzenia, idźcie państwo do salo­
niku.

Połcia zapaliła lampę, bo zmrok zaczynał 
zapadać, i usiadła na fotelu przy okrągłym sto- 
likn, mówiąc z uśmiechem:

—  Opowiaaaj pan... wie pan, byłam w stra­
chu wielkim, że pana pochwycono z tą pacz­
ką książek, gdy ten Moskal zaczął opowiadać... 
jak to dobrze, że pana jnż widzę zdrowego i 
całego.

— Pani jest bardzo dobra, — ncałował jej 
białą rękę.

— Jakim sposobem pochwycili paczkę?
—  Będąc na miejscu, rozdzieliliśmy przesył­

kę na trzy części dla wszelkiego bezpieczeń­
stwa. Jeden z naszych widząc, że strażnicy 
przed Piotrkowem rewidują wagony, nie umiał 
zachować spokoju i zostawił paczkę swemu lo­
sowi. Strażnik, nie mogąc odszukać właściciela 
paczki, zaniósł ją żandarmom na stacyi Gorz­
kowice do rewizyi i przechowania. Znaleziono 
książki, reszty łatwo się domyśleć.

— A co z nim ?
— Pojechał do Warszawy... na drngi raz po­

prawi się.
— A pana paczki ?
—  Zostawiłem na kolei n portyera, bo Mo­

skale zdwoili cznjność... kilkn z naszych jako 
podejrzanych aresztowano, ale oprócz zwy­
kłych zakazanych poezyj, powieści, hi story i, 
nic nie znaleziono, wkrótce ich w ypuszczą.

— To bardzo szczęśliwie... byle nie zrobione 
rewizyi u portyera.

— Wątpię, zresztą jntro wieczorem odwiozę 
do Warszawy.

— I znów pana nie będzie, —  szepnęła z 
westchnieniem.

— Trudno, obowiązki przyjęte spełniać na­
leży.

— Czy ma pan dla mnie przyrzeczony mi 
„program partyi ?“

— Mam kilka egzemplarzy, bo najznaczniej­
sza ilość była w zabranej paczce, więc...

— Żąda pan zwrotu, — zaśmiała się.
— Prosiłbym panią.
— Dobrze. Odeszlę panu jutro po połndniu 

przez ignasia... Czy ma pan przy sobie ?
— Tak jest.
Z bocznej kieszeni wyjął broszurę i oddał. 

Spojrzała na tytuł.
—  Jaka szkoda że właśnie program schwy­

tano...
—  Tak pani sądzi ?
—  Program, zdaje mi się, jest wielkim kro­

kiem naprzód w naszem uświadomieniu. On 
zjednoczy rozstrzelone siły i prace w jedno 
ognisko. Chciałabym jnż należeć do agitacji, 
my kobiety jesteśmy zręczniejsze do takich 
rzeczy

—  Może będą takie kiedyś... Dziś nie chcą 
pracować w ukryciu, w szarym szeregi, zaraz 
pragną stawać na czele.

— Ja nie będę taką... Chcę pracować cicho, 
wytrwale, z zaparciem siebie.

— I taką Locham panią na całe życie, —  
ncałował rękę serdecznie.

— Polcin! — zawołała matka z pokoju ja­
dalnego, — proś pana Ludwika na herbatę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



16. W  obradach  w iecn obow iązują pow szechnie 
p rzy ję te  p raw id ła  parlam en tarne .

Nad n trzym an iem  po rząakn  czuw ają członkowie 
w ydziału  w ykonaw czego, k tószy o trzym ają  odpowie­
dnie oznaki.

Program wiecu.
Program wiecn obejmuje:
I. Referaty .mormacyjne o położenia nt.ro- 

dowem: a) w zaborze pruskim, b) w rosyjskim.
II. Referaty o położeniu narodowem i zada­

niach obrony narodowej w Galicyi,Tia Śląsku 
aastryackim i Bukowinie, oraz w koloniach pol­
skich na ooczyżnie.

III. Referaty, dotyczące wewnętrznego roz­
woju narodowego: a) kultura i oświata narodo­
wa, b) sprawy ekonomiczno-społeczne, c) emi- 
gracya, d) ogólne obowiązki narodowe.

IY. Referaty, dotyczące zespolenia narodo­
wych usiłowań i współdziałania stronnictw po­
litycznych, towarzystw i prasy.

Y. Referaty, dotyczące informowania opinii 
zagranicznej o stosunkach polskich

Wreszcie wybraro komitet wykonawczy wie­
cowy, którego skład znany już jest czytelnikom 
naszym z wczorajszych doniesień telegraficz­
nych. Dodajemy, że sześciu członków ma pra­
wo kooptować W ydział, a miej3ca te przezna­
czone są dla reprezentantów tych grup polity­
cznych, które ewentualnie jeszcze do akcyi wie­
cowej się przyłączą, jak klnb parlamentarnego 
centrum, Koło polskie na Bukowinie, polscy po­
słowie ze Śląska, krakowski odłam konserwa­
tywny.

Zamykając posiedzenie, przewodniczący pos. 
R o m a n o w i c z  dał wyraz przekonaniu, że do­
tychczasowa akcya wolna jest od wszelkich 
nprzedzeń partyjnych, usunie niedowierzania i 
nieufność i że do zapoczątkowanego wielkiego 
przedsięwzięcia narodowego przyłączą się i ci 
nieliczni politycy, którzy dotąd na uboczu się 
trzymali. Już w dotychczasowbj akcyi, najtru 
dniejszej, jak każdy początek, dowiedziono, że 
między przedstawicielami najróżnorodniejszych 
obozów politycznych możliwem jest wzajemne 
wyroznmienie i zbliżenie na pola pracy naro­
dowej.

Z zaboru pruskiego.
(Pożegnaniu p. Wittinga. — Nie wolno mówić po pol­
sku. — Polski fanatyzm. — Imiona poiskie przed tą  
dem. — Nawei katolicka „Koelniicne Voikszeitung“ w o- 

bronie Krzyżaków. — Księża hakatyści).

Na ostatmem posiedzeniu poznańskiej Rady 
miejskiej odczytał przewodniczący dr Lewiń- 
ski (Niem iec) pismo dotychczasowego starszego  
burmistrza miasta Poznania W ittinga, w któ- 
rem donosi Radzie, że urząd swój składa. — 
Przewodniczący RaJy zamierzał pierwotnie już 
przy tej sposobności pożegnać ustępującą „gło­
w ę miasta" czułemi słowy i podziękować jej 
i a  w ielkie zasługi, położone około rozwoju mia­
sta. Gdy zaś kilku radnych polskich oświad­
czyło, że pragną do pożegnania tego dorzucić 
słów kilka ze stanowiska polskiego, p. Lewiń­
ski odpowiedział, iż me udzieli im ao tego 
głosu. Wobec tego zagrozili radm ci na w ła­
sną rękę demonstracyą, gdyby przewodniczący  
odważył się w ysławiać p. W ittinga w imienin 
c a ł e g o  miasta. I to poskutkowało. P. L ew iń­
ski ograniczył się na odczytania pisma p. W it­
tinga, a żebrani radni przyjęli je do wiado­
mości w głuchem milczeniu. —  Zajście to dało 
powód prasie hakatystycznej do napaści na 
polskich radnych, okazało jednakże, że ener- 
gicznem wystąpieniem w stosownej chwili na­
w et garstka radnych polskich wobec ogromnej 
Większości niemieckiej coś osiągnąć może. —  
Nie wyklucza to naturalnie, że w iększość ta 
jednali jeszcze, korzystając kiedy z nieuwagi 
polskich radnych, da wyraz uznaniu swemu dla 
p. W ittinga.

Nadmienić jeszcze w yp ad a , że przewodni­
czący Rady p. Lew iński ośw iadczył w poznań­
skim swym organie, że o następstwo po Wit- 
tingu ubiegać się nie myśli. Nie jest ono też 
tak bardzo ponętne. Rządy dotychczasowego 
burmistrza pogrążyły miasto w ogromnych dłu­
gach , przekraczających 30 milionów marek, 
tak, że zarząd m iasta czekają w przyszłości
wielkie kłopoty. L icząc się zaś z tern, Rada
obniżyła pensyę dla przyszłego burmistrza na 
15.000 marek. W itting pobierał 20.000 m.

Mimo wyraźnych wyroków najwyższej in- 
stancyi władze pruskie, zw łaszcza na zacho­
dzie, w dalszym ciąga zakazują rozpraw w ję­
zyku .polSKim na zebraniach publicznych. —  
F ak t ta» i zaszedł teraz znów w BOuen w W est 
faln, gdzie zebranie polskich robotników, na 
którem założyć miano polskie towarzystwo,
zniewolone było rozejść się z niczem, gdyż 
żanaarm zagroził, iż je  rozwiąże, jeśli obrady 
po polska toczyć się będą. Zwoiający zebranie 
odwołali się do wyższych władz i niezawodnie 
osiągną zniesienie tego zakaza. N ie alega też 
najm niejszej wątpliwości, że żandarm wiedział, 
iż postępuje wbrew prawu, że dopaszcza się 
szykany. A le szykany takie należą do syste­
mu pruskiego wobec Polaków i mają na cela 
zniechęcenie ich do zakładania polskich towa­
rzystw. Żandarma więc nie spotka nawet na­
gana.

„ F a n a t y z m e m  polskim- nazywa nakaty- 
styczny „Gesellige“, pismo bardzo rozpowsze­
chnione, następujący odruch ludności polskiej 
przeciwko niemczeniu kościołów: W B r u ­
s a c h ,  miejscowości w Prusach zacLodnich, 
gdy podczas wizytacyi biskupa chełmińskiego, 
ha. Rosentretera, po polakiem kazaniu nastą­
piło niemieckie, wierni, naturalnie sami Pola­
cy, zaczęli tąpać nogami tak głośno, iż nie­
miecki kaznodzieja zmuszony był zaprzestać 
kazania. — Dalej donosi korespondent tego pi­
sma, że Diskup, zw ieuzając szkoły, chciał się 
przekonać, czy też dzieci polskie rozamieją to, 
czego się uczą. Otóż na pytania, zadawane 
w niemieckim języku, otrzymywał odpowiedzi, 
natomiast na pytania polskie dzieci wcale me 
odpowiadały. Najlepszy to dowód, jak mecha­
niczną jest nauka.

W sobotę stawali przed sądem w Gnieźnie 
obywatele tamtejsi, kupcy i restauratorzy, 
Marcin Kowalski, Wawrzyniec Kaczmarek, Piotr 
Gałantowicz i Józef Wyrybkowski, oskarżeni

0 to, że na godłach kupieckich nie zmienili 
na rozkaz policyi swych imion polskich na 
n i e m i e c k i e .  Prokurator oparł oskarżenie 
na rozporządzeniu, wedłag którego na godłach 
knpieckich ma być oprócz nazwiska wypisane 
wyraźnie jedno przynajmniej imię właściciela. 
Ponieważ zaś ustawa nie zezwala wprc3t na 
polską pisownię imienia (ale jej tej nie zabra­
nia), p r z e t o  oskarżeni powinni umieścić na 
godłach imiona swe w niemieckiem brzmieniu. 
Zaleca się to tem bardziej, ponieważ Polacy 
w Gnieźnie i z tej sprawy robią demonstracyę 
polską!

Oskarżeni bronili się sami, wykazując w do­
sadnych słowach krzywdę, jaka im się z tpgo 
powodu dzieje; za to ich sędzia strofował. Mia­
nowicie p. Marcin Kowalski stwierdził, że me­
tryka, dostarczona sądowi, nie zgadza się z me­
tryką, którą on sobie przysłać kazał: w me­
tryce, która się znajduje przy akiach sądo­
wych, jest Marcin nazwany „ Ma r t i n " ,  a w 
metiyce, którą on odebrał, jest imię jego po­
dane jako Martinus. Wszyscy oskarżeni z góry 
zaznaczyli, że rodzice im na chrzcie św. dali 
imiona p o l s k i e ,  gdyż byli Polakami, a nie 
łacińskie, bo po łacinie nie amieli. Że zas 
w księgach kuścielnych imiona ich polskie zh - 
tynizowauo, to stało się bez wiedzy i woli ich 
rodziców. Jeżeli zaś sąd ich chce uuarać za 
pisanie imion po polsku, to nu się niesprawie­
dliwość dzieje. Sędzia zganił i to wyrażenie.

Po krótkiej naradzie ogłodi sąd wyrok, ska­
zujący każdego oskarżonego na 10 marek kary 
lab 2 dni aresztn i zapłacenie wszystkich ko 
sztów.

Znana katolicka „Koelnische Volksztg“, niby 
życzliwie ula Polaków usposobiona, pisząc o 
liście Sienkiewicza do dziennikarzy polskich, 
zarzuca Sienkiewiczowi, że wprawdzie słusznie
1 chwalebnie występuje przeciw „nienawiści1*, 
ale sam o Krzyżakach pisał n i e n a w i s t n i e. 
Dziwi nas ten zarzut, bo chyba o Krzyżakach 
pisać trudno z miłością Ale charakteryzuje on 
dobitnie usposobienie tych naszych rzekomych 
niemiecko-katolickicli „przyjaciół-1.

Dziś nawet k s i ę ż a  n i e m i e c c y  idą śla­
dem hakatystów, czego dowodem wyoory do 
dozorów kościelnych w Bei linie. W tamtejszej 
parafii Panny Maryi zwyciężyli przy wyborach 
wszyscy polscy kandydaci. Stąd wielka radość 
w kolonii polskiej. Ale radość ta nie trwała 
długo. Proboszcz tej parafii, ks. J  e d e r, prze­
rażony tem zwycięstwem, zaraz nazajutrz wy­
bór polskich kandydatów samowolnie zupełnie 
u n i e w a ż n i ł  i zarządził nowe wybory, w na­
dziei, że spędziwszy wszystkich parafian nie.- 
mieckich, pokona Polaków. Tak samo stanie 
się niezawodnie w C h a r l o t t e n b u r g u ,  — 
gdzie również Polacy przy wyborach kościel­
nych zwyciężyli. Księża Niemcy nie chcą ich 
dopuścić nawet do tych reprezentacyj para­
fialnych. A mimo to Koło polskie poselskie 
na każdym kroku wysługuje się Niemcom ka­
tolikom!

Wielki wiec ludu polskiego.
(Sprawozd. „N. Reformy").

Z ło c z ó w , 29  w rześn ia
P io runny  my naród, za is te! T ak  pom yślałem , wje 

żdżdjąc dzisiaj do Złoczowa i n jrzaw azy  ulice, p rze­
pełnione nie setkam i, alo tysiącam i w iejskiego inan, 
Który ze wszecb stron  zdążał na m iejcce, p rzezna­
czane na zbór wiecowników polskich. T e  strony,
0 k tórych  przez la t ty le  głoszono, że są  rdzennie  
rnskiam i, n a raz  ocknęły się, jak b y  pod tcLnieniem  
ożywczego pow iew a, ocuciły się z długiego le ta rg u

1 wobec całego k ra jn  s ten ę ły  z głośnym  okrzykiem : 
Jes tem ! P rzeszło  c z t e r y  t y s i ą c e  lndn polskie­
go zebrało się dzisiaj w Złoczowie na wiec publi 
czny, aby stw ierdzić  by t swój i p raw a narodowe!

C ztery  tysiące włościan polskich tzm , gdzie, we­
dle rnsk ich  dzienników , niem a praw ie Polaków ! To, 
bądź co bądź, objaw  niezw ykły i dający do my 
ślenia.

—  J a k  w ytłóm aczyć ten  fak w ielki, tak  żyw io­
łow y odruch polskości? — pytam  jednego z kom i­
tetow ych, dziw iąc się tłnm om , zdążającym  nlicami.

—  A gitacya  ru sk a  i s tre ,k  przeciw  polskiej w ła­
sności, o tw arły  oczy Indowi polskiem u na wscho­
dzie. N ie »ądż pan, że te  ty siące  sprow adziła sztn- 
ka  ag itacy jna . O dezwała się wspólnuść krw i w lu ­
dzie, który , mimo narodow ego nciskn, nie zapom niał, 
że go z dworem i in te ligencyą polską łączy wy­
znanie i narodow ość. Od in teligencyi w yszła ini- 
c y a tjw a . Zaw iązaliśm y w Złoczowie kom itbt, w któ­
rego sk ład  w chodzili p rzedstaw iciele całego okręgn. 
K om itet w ydał do w łościan odezwę i —  odezw ała 
się wspólność krw i... S pojrzy j pan, oto przybyły  
zastępy ze wsi i m iasteczek, ngrnpow ały  się w ko­
rowód, zdążając do kościoła.

W ięc patrzę i zdum iewam  się. Ulica, p row adzą­
ca od t. zw. Kępy, za lana  morzem głów  ludzkich  
N a czele pochodu kroczy o rk iestra  strażacka , za 
n ią  oddział Sokołów złoczowskich i pom orzańskich 
ze sztandarem , dalej zastęp  ochotniczej straży  o- 
gniow ej, a dalej n iep rzejrzane, im ponnjące liczbą 
głów , barw ne fale lodu. M ężczyźni 1 kobiety k ro ­
czą miarow ym  krokiem  w ta k t sokolego m arsza or­
k iestry . Cały korowód podzielony na  dziesięć ok rę  
gów w edłng m iejscowości, z których się re k rn tn je . 
P rzed  kolnm nam i niosą tablice z napisam i: okręg
złoczowski, pom orzański, olejow ski, oleski, saaowski, 
Zborowski, gołogórski, białokam ieniecki, k raśn ieńsk i, 
ku tko rsk i, jez ie rn iańsk i. N a czele każdej kolnm ny 
postępuje grnpa m iejscow ej in teligencyi, za  nią su­
km any, barw ne spódnice w łościanek m ienią się, jak  
tęczow a w stęga w blaakach pogodnego słońca... Do­
my nlic, którem i zdąża pochód, p rzystro jone  dyw a­
nami, kwieciem, flagam i. M iasto ma w ygląd uro­
czysty .

W  pochodzie widzimy prezydyum  kom itetn  wie- 
co wego, który sk łada ją  pp. M azar. ki, w łaśc. dóbr, 
jaku  prezes, K az. O bertyński i d r L udw ik  H eine, 
jako  tegoż zastępcy, oraz dw aj w łościanie, Z am oj­
ski i S to janow ski, oraz sek re ta rze  pp. Z borow ski i 
B a tko . N adto kroczą pp.: B ron. U jejsk i z Sew eryn 
ki, Ja s iń sk i z Bełżca, hr. O lizar, O b ertyńsk i z Od 
now a, W ikarsk i z L ackiego, Schnell z F ialejów ki, 
m arszałek pow iatn W incenty  G noiński, posłowie H . 
W ielow ieyski i W ład. G niew osz, P ansza  z R ozw a­
ża, Jaw o rsk i (jnn.) ze Skw arzaw y, br. O żarowski 
z Józkow lec, B ogdanow icz z B aska, dnebow ieństwo 
łacińsk ie  z całego pow iatn i w ielu innych.

O 1 0 -tej rano pochód za trzym ał się przed ko­
ściołem, do M óiego w eszły depntacye; rzesza  zaś

ob ieg ła  św iątyn ię . M szę u roczystą  odpraw ił kano­
nik ks. S tachów , na chórze śpiew ali członkowie 
To w. muzycznego. P o  nabożeństw ie, z mównicy 
w zniesionej przed kościołem , przem ów ił w płom ien­
nych słowach katecheta, k j. S z t y r  a k , de zeb ra­
nych, w ykaznjąc potrzebę obrony p rte d  napaś Jam  i 
wrogów przez um iłow anie ideałów  relig ijnych , ob ­
rządku  i o jczyzny .

Z kościoła rzesza  uda ła  się na boisko Sokoła, 
gdzie kom iiet pań zastaw ił p rzekąskę na  dw udzie­
stu  k ilku  im ponującej dłngości stołach. Im ponn jące, 
a nad w yraz m iłe w rażenie, Bprawiał widok k ilk u ­
dziesięciu uroczych gospodyń, k tóre  z podziwu go­
dną gorliw ością ngaszczały  w iejskich  sw ych gości.

P o  przekąsce, o g. 2 po połndnin  rozpoczęły się 
obrady wiecu, z których przesłałem  W am  jn ż  te le ­
g raficzne  spraw ozdanie.

Dodam więc jeszcze, że nastró j był w śród ln d n  
bardzo u roczysty  i pełen zapała . Porządek, dzięki 
staran iom  dzielnych Sbkołów, nie zosta ł przez dzień 
cały ani na chw ilę zakłócony. T łnm y Indu z zr 
padnięciem  zm rokn rozchodziły się z pieśnią  na 
ustach  we w szystkich k ierunkach , zdążając do do- 
m_. W iec ten, co do liczby nczestn itów , n iepam ię­
tny w tych  stronach, a —  jako  po lsk i —  pierw ­
szy, n iew ątpliw ie rozbndzi w wysokim stopnia  po- 
czncie narodow e n l a l a  polskiego w tu te jszym  o 
kręgn. T ak  w ielkiej m anifestacyi Indowej nie było 
jeszcze w G alicyi wschoduiej.

R nsini naogół zachow ali się spokojnie. K ilkn 
młodych akadem ików  rusk ich  wmięszało się w praw  
dzie w tłn i i poczęło agitow ać, aby rozbić rzeszę, 
ale cznjni członkowie kom itetu zdołali im wczas 
w ypersw adow ać aw an tu rn icze  zam iary .

Wandycz.

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

w czesn e nadesłan ie prenum eraty.
Cena podana w nagłówku dziennika.

3 f« w i p r e n u m e r a to r z y
zarówno miejscowi, jak zamiejscowi, o t r zy- 
m a j ą  b e z p ł a t n i e ,  początek drnknjących się 
w naszym tygodniowym (książkowym) dodatku 
cennych pamiętników R u fin a  Piotrowskiego p. t.:

„Ucieczka z Syberyi",
oraz początek budzącej ogólne zainteresowanie 

powieści Józeja  G lady

„Sergiusz Wasilewicz Gardow“
osnncej na tle stosunków czynowniczych w Kró 

lesiwie Polskiem.
Tak miejscowi jak i zamiejscowi prenume­

ratorzy „Nowej Reformy11 otrzymywać mogą po 
znacznie zniżonych cenach czasopisma:

„Wędro wiecs.*4
znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho­
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 K  
(zamiast 2 4  K), z przesyłką pocztową 9 0  K  
(zamiast 25  K 50  h) rocznie. Prennmerować 
można t a k ż e  kwartalaie i półrocznie. — Jako 
bezpłatne premium otrzymają wszyscy prenume­
ratorzy „Wędrowca11 12 tomów (co miesiąca 
tom) powieści Sewera (Maciejuwskiegn) za do­
płatą 4 0  h na koszta przesyłki za tom.

„ N o w e  M o d y 44
lustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­

wie, po 2 korony 4 0  hal. kwartalnie.

„Ś m i g u s“
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 K 

80 h kwartalnie.
Na czasopisma te składać należy prenumeratę 

w administracyi „Nowej Reformy11 przed począt­
kiem nowego kwartału, gdyż w razie przeciw­
nym administracya nasza n ie  b i e r z e  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  za regularne dostarczanie 
tych czasopism.

Adm inistracya „Nowej Reform y

K raków , 1 października.

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się w t czw ar 
tek  dnia 9 bmi.

Z „Domu Matejki11. W  ciągn m iesiąca w rześnia 
b. r. zw iedziło Dom MatejKi i jego  zbiory 10 6  osób 
za w stępem  4 0  halerzy , 8  osób za w stępem  po 1 
koronie, 2 4  osób za osobną d o p ła tą , nw idocznioną 
w „księdze darów ". Z tego ty tn łn  wpłynęło ogó­
łem do kasy T ow arzystw a  183 Koron 90  halerzy.

Odznaczenie profesora. Cesarz nadał profeso­
rowi astronom ii i m atem atyk i un iw ersy te tu  krakow ­
skiego, dr. F ranciszkow i K arlińskiem n, z powoda 
p rze jśc ia  w sta ły  stan  spoczynku, o rder żelaznej 
korony I I I  klasy.

Do wydziału konferencyjnego w ybran i zostali
na w czorajszem  posiedzenia k rakow skiej konleren- 
cyi oaręgow ej nanczycieli szkół m ie jik ich : ks. kat. 
Sm olarski, panie dy rek to rk i B łotnic ka, G rynfeldó- 
w na, Fi& nklowa i Pogonow ska, oraz dy rek to rzy : 
D rozdow ski, G nzdek, M aciołowski, ParczyńsK l, Spi- 
tze r, W acięga i Żm uda. Z am ykając konrerencyę o 
godz. 9 wie zorem, inspektor szkolny podniósł z zado­
woleniem gorliw ość nczuBtnikow i ozynny udział 
w pracach konferencyi, k tó ra  też  ’.aw tze  pożądane 
daje  wyniki.

R adca szk. Z a l e s k i  w yraz ił uznanie w szyst­
kim pracow nikom  na polu szkoln ictw a ludow ego i 
z naciskiem  naznaczył, że R ada szkolna k ra jow a 
corocznie p rzekonnje się, że nauczycielstw o k rakow ­
skie sto i na wysokości swego zadania  i że konfe- 
reneye okręgow e odDywają się z n iezaprzeczoną i 
w ielką korzyścią  d la  spraw y nauczania i wycho­
w ania.

P . dy r. M a c i o ł o w s k i  w gorącem  przem ó­
w ienia  zapew nił im ieniem  nauczycie lstw a, że z ca­
łym  zapałem  i praw dziw em  pośw ięceniem  pracow ać 
będzie, ale spodziewa się, że w ładze szkolne będą 
szczerym  rzecznikiem  nauczycielstw a wobec rep re- 
zen tacy i k ra jn , aby w yjednać d iań  lepszą dolę w 
nznauiu  sku tecznej i pożytecznej p racy społecznej.

Odznaczenia parlamentarne. Członek Izby  p a ­
nów d r J a n  hr. M e r a n  o trzym ał godność ta jnego  
radcy. Poseł do Lady pans„w a d r  W ik to r F  u c h s 
został odznaczony krzyżem  kom andorskim  ordern 
Leopolda, a  poseł W łodzim ierz G n i e w o s z  k rzy ­
żem kom andorskim  o rdern  F ran c iszk a  Józefa .

Z teatru miejskiego kum nm knją nain:
N a obebud jab ilen szn  K onopnickiej p rzygotow uje

dy rekeya dw ie sz tn k i osnute na tle  nowel znako­
m itej p o e tk i: „M iłosierdzie ludzkie" d ram at p rzez  
A dolfa N ow aczyńskiego i „B ociany11 1-aktow y o- 
b razek  A ndrzeja  M arka.

Z teatru ludowego. W czoraj daw ał te a t r  In­
dowy przedstaw ien ie  składane. N a w stępie odegrano 
z w erw ą kom edyjkę w 1 akcie p. t. „Jeden  z nas 
mnsi się ożen ić11, a na zakończenie fai»ę p. t.: 
„N r 3 6  i 3 7 " . W  roli młodej m ężatki w ystąp iła  
p. M ira W ielandów na, b. a r ty s tk a  te a tru  łódzkiego 
i bardzo dobrze z roli te j się w yw iązała. Znaliśmy 
daw niej p. W ielandów nę , jako  in te lig en tn ą  dekla- 
mhuorkę — dziś w idzim y jnż w niej m yślącą a r ­
ty s tk ę . In n e  ro le dobrze były obsadzone i % hum o­
rem odegrane. —  Między obn sztnkam i p. P ią to sa  
(bary ton ista) odśpiew ał a ryę  z „F aw o ry ty "  i D am ­
kę M ile ra , a sopran istka  p. Różycka „P taszy n ę"  
Soderberga.

BenefiS. w  te a trz e  Indowym odegraną  będzie 
jn tro  „Z agroda Sobkow a11 na benefis p. K ic ińsk ie­
go, k tó ry  w ystąpi w roli M atyaszka.

Ze sfer apiekarskich. N adzw yczajne walne 
zgrom adzenia obn grem iów  ap tekarsk ich  w  k ra jn  
naszym  odbędą się w dnia  11 b. m. w K r a k o ­
w i  e i we L  w o w i e. N a porządkn dziennym : 1) 
Spraw ozdanie z konferencyi, odbytej 15 lipca 1 9 0 2  
rokn w nam iestnictw ie. 2) Ż ą d a n i a  w s p ó ł ­
p r a c o w n i k ó w .

f  Stanisław Chłapowski, w łaściciel dóbr Szoł- 
d ry  w P oznańsk ijm , zasłnżony obyw atel W ielko 
polski, nm arł w czoraj w m ają tkn  swym w 81 rokn 
życia. B ra ł ou żyw y ndział we w szystkich sp ra ­
wach puolicznych zaboru  p rask iego  i k ilkakro tn ie  
posłował do c iał praw odaw czych w B erlin ie, o sta­
tn i raz  z okręgu leszczynsko-w schow skiego, jako  
kom prom isowy k andydat polskicn i niem ieckich ka­
tolików.

B ył to jeden  z przywódców k iernnkn  k lerykal- 
nego w społeczeństw ie poznańskiem  i jako tak i 
s ta ra ł się o o trzym anie dobrych stosnnKów z cen­
trom , inform ując często o sp raw ach  polskich prasę  
centrow ą.

Ogień Sklepowy. D zisiejszej nocy w ybuchł po­
żar w bkiepie tow arów  norym berskich  Jak ó o a  S trass- 
m ana, przy nlicy D ietlow skiej, 1. 35 . O gień w ydo­
byw ał się z pod podłogi, gdzie jednak  jego źródło, 
na raz ia  stw ierdzić  nie było można. T ow ary  były 
podobno ubśzpieczone. Ogień ngaszono po godzin­
nej p racy ra tunkow ej pod kom endą b randm istrza  
p. F laszy .

Demonstracyą stróżów katolickich. D zisiaj
o godzinie 11 przed południem przed m ag istra tem  
zebrało »ię około 30  stróżów  kam ienicznycb , na le ­
żących do zw iązkn „stróżów  kato lick ich", i wy­
braw szy deputacyę, ndali się do p rezyden ta  m iasta. 
S tróże chcieli zapytać pr ezj den ta  m iasta, dlaczego 
m ag is tra t i R ada m iasta  , mimo, że obiecali za jąć  
się ich lo s e m , ju ż  przed l 1/ ,  ro k ie m , nic do tej 
chw ili d la  polepszenia ich iosn nie nczynili. Mię­
dzy zebranym i było wiele kobiet stróżek  z matami 
dziećmi na rękach. W  m em o ry a le , m ającym  być 
przedłożonym  p rezy d en to w i, opisane są  straszne  
stosnnki stróżów  kam ien icznych , icb m ieszkania 
ciemne, ciasne i w ilgotne, i ich nędza m ateryalna. 
G dy stróże przyszli, w przedpoKojn prezydenta 
ośw iadczył im k ró tzo  woźny prezydyalny, że pan 
prezyden t je s t za ję ty  i że m ogą przy jść  jn tro . — 
J u tro  więc m ają  p rzyjść stróże pow tórnie do p re ­
zyden ta  domagać Się polepszenia bytn.

Samobójstwo na cmentarzu. W czoraj po po- 
łnd n in  odw iedzający groby na cm en tarza  k rakow ­
skim, spostrzeg li w zaroślach od strony  w a ła  ko 
lejow ego w iszące zw łoki jak iegoś m ężczyzny. P rz y ­
zw ane natychm iast pogotow ie T ow arzystw a  ra tu n ­
kowego, mimo w ysiłków, nie zdołało przyw rócić 
d enata  do życia. Śm ierć nieszczęśliw ego m nsiała n a ­
stąp ić  na  p arę  godzin przed spostrzeżeniem  w iszą­
cego, w sam obójcy poznano konduk to ra kulei p ań ­
stw ow ej S tan isław a W eissa vel W eissenfelda. C zło­
wiek ten nosił się dawno z m yślą odebran ia  sobie 
życia i p rzed  południem  dn ia  w czorajszego nsiło 
wał w yskoczyć z okna sw rgo m ieszkania, czemn 
jed n ak  sąsiedzi przeszkodzili. P rzdd  spełnieniem  
sam obójstw a pił w karczm ie koło cm entarza. P rzy  
czy n ą  sam obójstw a m iały być n iesnask i rodzinne. 
Zwłuki sam obójcy odstaw iono do zak łada  m edycyny 
sądow ej.

Z Sali sąduwej. W czo ra js /a  rozpraw a karn a
przeciw  W ładysław ow i P iw ow arow i z W itow ie D ol­
nych o skrytobójcze m orderstw o, dokonane na  oso­
bie jego teścia B ańkow skiego, skończyła się o go­
dzinie 8  w ieczór.

Po przeprow adzonej rozp raw ie , try b u n a ł przedło­
żył p rzysięgłym  dw a p y tan ia : jedno o zbrednię  sk ry ­
tobójczego m orderstw a; drng ie  ew entualne, na  wy­
padek zaprzeczenia  pierw szego, o zbrodnię zabój­
stw a. -Obrońca dom agał się postaw ienia  dodatkow e­
go p y tan ia  o w ystępek z § 4 3 5 , obejm ujący także  
nieo strożne  działanie, z k tórego bez złego zam iarn  
śm ierć dla człow ieka w yniknąć może. T ry b u n a ł nie 
p rzy ch y lił się do w nioskn obrońcy.

Ł a w a  p rzy sięg ły ch  zaprzeczyła  p ierw sze py tan ie  
9 głotam i, za tw ie rdz iła  zaś d rng ie  12 głosam i. —  
T ry b u n a ł nznał P iw ow ara  w innym  zbrodni i  ibój- 
s tw a i skazał go na  9 la t ciężkiego w ięzienia z 
postem co tydzień  i ciem nicą co rokn w dniu speł­
n ien ia  zbrodni. Zasądzony zgłosił odw ołanie od wy- 
m iarn kary .

Kradzież z włamaniem, w nocy z 2 8  na 29
w rześnia dokonano zn^w n ‘kradzieży z w łam aniem  
w naszem  mieście. Do tra fik i B ern a rd a  H onigw a- 
chs» p rzy  nlicy K rakow skiej 1. 19 nocy owej za ­
k rad li się od podw orca złodzieje, w yw ażyli drągiem  
żelaznym  k ra tę  od górnego okna t. z. „oberlich tu" 
i , w szedłszy do sklepu , zab ra li k ilkanaście  m niej­
szych i w iększych paczek ty tou in  oraz sto k ilk a­
dziesiąt koron różną m onetą. N a podstaw ie poszlak, 
że aradzieży  te j dopuścili się znan i złodzieje, Jó ­
zef K o w a lsk i, liczący la t  15 , i 18 -le tn i J a n  Ro- 
k o c z , polieya rozpoczęła icb poszukiw ać. A genci 
policyjni spotkaw szy tych  ptaszków  w L udw inow ie, 
p rzy stąp ili do icb a resz tow an ia . N a widok zbliża­
jących się agentów  Rokocz n c ie k ł, K ow alskiego, 
j ',ko  słabszego  w n o g a c h , dopędzilt agenci i uw ię­
zili. P rz y  rew izy i znaleziono a K ow alskiego wiele 
z przedm iotów  skradzionych w sk le p ie .

Kradzież w księgarni Gebethnera. P o d e jrza ­
nego o kradzież z w łam an iem , dokonaną w k s ię ­
g a rn i G ebethnera , W acław a O strow sk iego , odsta­
wiono w reszcie w czoraj do więzień sądn karnego, 
gdzie dalsze śledztw o prow adzonem  przeciw  niemn 
będzie.

Strejk krawców w Buczaczu. W  Bnczaczn w y ­
buchł s tre jk  krawców. Ze S tan isław ow a przybę­
dzie tam  inspek to r przem ysłow y, celem in terw encyi.

Jarosław, 30  w rześnia. P rzed  tygodniem  zebrali 
I się tn te js i lekarze  dla naradzen ia  się nad założe­

niem osobnego T ow arzystw a  lekarskiego. Po  d łu ż ­
szej dyskusyi uchwalono zaniechać tw orzen ia  t a ­
kiego tow arzystw a, a le p rzystąp ić  do jed lego  z jn ż  
istn iejących  tow arzystw  w k ra jn .

„ Ja ro s ław ian in " , dw utygodnik  ekonom iczno-spo­
łeczny, zaczął w ycnoazić w Ja ro s ław ia . Jak o  re ­
dak to r odpow iedzialny podpisuje pismo p. M ieczy­
sław  Jarosiew icz.

Uzupełniające wybory do Rady państwa. Po­
słem do R ady  państw a z w ielkiej posiadłości ok rę­
gn wyborczego Jaw orów  - Cieszanów  - M uśsiska w y­
b rany  został w czoraj na 22 głoonjących jednogło­
śnie d r W łodzim ierz K o z ł o w s k i .  P rzed  z g ro ­
madzeniem  odbyło się zebran ie  w yborcze, n a  k tó ­
rem hr. J a n  Szeptycki, prezes R ady  pow iatow ej 
jaw orow skiej ośw iadczył, iż d r Kozłowski obsta je  
przy  postanow ienia nie p rzy jęc ia  m andatu. M imoto 
w yborcy oddali mu głosy. „G azeta  N arodow a" do­
nosi, że d r Kuzłowaki trw a  dalej p rzy  swym p ie r­
wotnym zam iarze nie p rzy jęc ia  m andatu .

P rz y  wczorajszy m w yborze uzupełniającym  po­
sła do R ady  państw a z okręgu m iast S teyer-K irch - 
dorf w S ty ry i oddano głosów 2 6 3 9 . Z ostał w y b ra ­
nym 1 3 4 6  gl. prof. E rb  (niem iecki narodow iec), 
ad w. H a ra n t (niem. post.) o trzym ał 11 7 9  gU  re ­
d ak to r W eigan ig  (soe. dem.) 1 1 2  gł.

W Krościenku nad Dunajcem zaw iąznje się 
Koło T ow urzystw a „Szkoły Indow ej11. S ta tn t w y­
słano jnż nam iestn ictw a do zatw ierdzenia.

W Nowym Sączu odbył się ślnb kan d y d a ta  no- 
ta ry a ln tg o  z K rościenka, p. W ojciecha G lińskiego 
z panną H eleną Szam eitów ną, córką radcy sądo­
wego.

Zatwierdzenie wyroku śmierci. T ry b n n a ł k a ­
sacyjny rozpatryw ał spraw ę M ichała M idaka, k tó ry  
przez sąd przysięgłych w Kołomyi został skazany  
na śm ierć za m orderstw o, spełnione na sw ej żonie 
w Oknie T ry b n n a ł wyrok śm ierci za tw ierdził 

Kronika warszawska. W czoraj w południe od­
było się o tw arcie w ystaw y krakow skiego T ow arzy­
stw a sztnk i stosow anej w pałacn Zachęty. Jedno- 
cześdie ukazał się katalog  te j w ystaw y, bardzo 
pięknie w ydany przez w arszaw skie  Tow. Z achęty 
sztnk  pięknych.

F ilharm onia  w arszaw ska tw orzy chór w łasny 
mięszany.

Zajście na zebraniu rolniczem w Wilnie. „G a­
zeta  W arszaw ska" donosi o następu jącem  zajśc iu  
na zgrom adzenia T ow arzystw a rolniczego w ileńsk ie ­
go: Z grom adzenie odbyło się celem p rzedstaw ien ia  
potrzeb m iejscowego ro ln ictw a w odpowiedzi na  
kw estyonaryusz rady  ro ln iczej, za tw ierdzony  p rz e z  
cesarza. W  p rzedstaw ien ia  ujem nych waranKó w 
miejscowego ro ln ic tw a w ykazano, iż p raw a o g ran i­
czające nabyw anie ziem i p rzyczyn ia ją  się g łów nie 
do koniecznej ru iny  ekonom icznej ziem ian. Po u- 
kończenin czy tan ia , gdy zebran i cncieli w n ie k tó ­
rych spraw ach w yrazić sw ą opinię, rozległ się n a ­
gle dzw onek przew odniczącego hr. P la te ra  i całe 
prezydyum  opuściło salę. Zam knięto posiedzenie, 
aby nie dopuścić do tych obrad.

Identyczna.
— P rzeczy ta j męża, co w yrab ia  ta  M artyn ika: 

ciągłe wybneby... To okropność!
—  T aaak ... ma znpełnie tw oje usposobienie.

Ze św iata .
Z Akademii sztuk pięknych w Pradze. Na-

stąpcą  W acław a B rożika  na profesurze m alarstw a 
historycznego, m ianow any został m alarz  H anasz  
Szw eiger, profesor politech nlKi „zeskiej w B ern ie .

Kradzież W wagonie. 1 7 -letn i nczeń szkoły 
handlow ej, Józef Possa, ok rad ł w drodze do Sze­
gedy nu w w agonie w łaściciela dóbr P io tra  K issa; 
zaDrał mu książeczkę K asy oszczędności i rozm aite 
rzeczy w artościow e na  snmę 3 0 .0 0 0  kor. i nm knął. 
Polieya rozesłała  lis ty  gończe.

Klucz zamiast pierścionka. Oto najnow szy po­
mysł am erykański. W zam ian za p ierścionek na rze ­
czona daje  narzeczonem u m isterny kluczyk, w edłag 
wzorów z XVII w ieka, a  obdarzony nosi go przy 
dew izce od zegarka  i bacznie s irzeże  tego klaczą 
od serca bogdanki.

Krwawą walką stoczyli chorw accy robotnicy z 
w łoskimi w miejscowości Bencin na W ęgrzech, gdzie 
się znajdu je  kopalnia węgla. Chorwaci podpalili ba­
rak , zam ieszkały pi zez włoskich robotników , k tó­
rzy  naw zajem  rzucili się na C horw atów . P ow stała  
Krwawa w alka, w k tó re j pad li dw aj robotnicy w ło­
scy i cz te re j chorwaccy.

Nowy mezalians. Do dzienników  angielsk ich  
donoszą z M adrytn, że królowa hiszpańska, M arya 
K rystyna , podczas sw ej podróży poślnbiła w A a 
s try i swego koniaszego, h r E sconra. V. sku tek  tego 
m ają  być stosunk i między królow ą a królem  A l­
fonsem X II I  mocno naprężone. W iadom ość tę  po­
w tarzam y z zastrzeżeniem .

Brak węgla w Nowym Jorku, skntkiem  s tre jk u  
górników , <Jaje się co raz  bardziej odcznwać. N aw et 
w szp ita lach  i szkołach pnblicznych opalanie sai 
ograniczono ile możności. P rzed  w ybuchnięciem  
s tre jk u  węgiel an tracy to w y  kosztow ał 4  dolary, 
obecnie zaś cena jego podskoczyła na 18 dolarów. 
S ena to r H anna  zw rócił się do p rezyden ta  S tanów  
Zjednoczonych R oosevelta  z w nioskiem, ażeby pod 
przew odnictw em  p rezyden ta  odbyła się konfereneya 
w łaścicieli kepalń  i delegatów  ze strony  robotników , 
ceiem zała tw ien ia  spora i zakończenia stre jK n . P o ­
dobno R o o se re it zgodził się na ten  p ro jek t. P rz y ­
wódcy s tre jk  n tw ierdzą, t e  s tre jk n jący  mogą w y­
trw ać do końca roku bieżącego. W  Pensy lw an ii 
wojsko trzym a s tra ż  koło szybów.

Cholera w ybnchła w M edinie. W  dwóch dniach 
zm arło tam  18 osób. R ada sa n ita rn a  nstanow iła  
10-dniow ą kw aran tannę.

Trzęsienie ziemi. Ze środkow ej A m eryki p rzy ­
byłe parow ce donoszą, że dnia 23  w rześn ia  dało 
się ncznć silne trzęsien ie  ziem i w G w atenzali i w 
B ritisch -H oudnras. Połączenie telefoniczn z w y­
brzeżem  przerw ane.

Mianowania. W ydział krajowy zamianował Kazimierza 
Polanie wicza dyrektorem  szkoły przemysłowej n z speł­
niaj ącej w Wieliczce.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e czw artek 2 października: r Dom 3 t\.a rty “.
W sobotę 4 października: „Lord Q uei“, komedya w 4 

aktach A rtura Pinero (przekład z angielskiego B...).
W niedzielę 5 października: „Staroświecczyzna".
W poniedziałek 6 października: Koncert ritojowskie- 

go i Jammarci.

Repertoar Teatru ludowego.
We czw artek: „Zagroda Sobkowa" ze śp.ewami i tań ­

cami (benefis p. Kicińskiego).
W sobotę: „Rodzina Kuriozów*.
W niedzielę po połndnin: „Jak  się śmieją i płaczą 

w K rakowie"; wieczorem: „Powietrze wielkomiejskie"

Bluzki wełniane, jedwabne i barchanowe, Szale i Chustki wełniane, sznelkowe i jedwabne, Bolera włóczkowe czarne i kolorowe, Halki wełniane, włóczkowe, trykotowe 
i Himalaya Pończochy wełniane, jegerowskiei wigonia, Rękawiczki, włóczkowe, trykotowe i skórkowe z iuterkiem, czarne kolorowe damskie męskie i dziecinne. Ka­
masze włóczkowe i trykotowe zapinane — polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porębski & ZimlerKraków, Rynek gł, L. 8.
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Z Teatru.
„Matka“ . Dramat w 4 aktach Stanisława Przybyszew­

skiego.

P rzesuw a się przed oczyma naszem i znown je ­
den z tych ponurych dram atów  m odernistycznych, 
k tórym  obyw atelstw o sceniczne w yw alczył te a t r  
Ibsena  i M aeterlinka. J e s t  w ybitną cechą silnych 
indyw idualizm ów  tw órczych, że stw orzyw szy sobie 
pew ne środow isko m yśli, k tóre je s t w ypadkową 
całego szeregn w pływ ów  pośrednich, nie nm ieją po­
mysłów sw ych w na jd ro b n ie jsze j cząstce z pod 
wpływ ów  tych  w yzw olić, lecz rozm yślnie trzym ają  
tw órczość sw ą w zależności od postnlatów  „szko ły".

T w órczość S tan is ław a  P rzybyszew skiego  je s t ty ­
powym przykładem , że n a jb u jn ie jsza  naw et wyo­
b ra ź n ia  a rty s ty cz n a  — a  tak ą  rozporządza w w y­
so k ie j m ierze ta len t an to ra  „Złotego ran a"  — za­
m knąw szy się raz  w kole w łasnych w ierzeń, p rze­
t r a w ia  n ieustann ie  jed n ą  i tęsam ą ideę, i rznca ją  
ba tło akcyi, k tó ra  je s t  ty lko  różniczkowaniem  je ­
dnego  i tegosam ego pom ysłu literack iego . Z brodnia 
i k a ra , pokuta  i ekspiacya, dziedziczność i zw yro­
dnien ie , tragizm  sy tuacyi i k lą tw a, symbol i d re ­
szcze przecznć, w szystko to skłębow ane razem  chao­
ty czn ie  w m glis tą  ja k ą ś  całość, w prow adza na  sce­
nę  cienie raczej postaci ludzkich, aniżeli rzeczyw i­
stych ludzi i p rzew ija  się w dram atach  P rzy b y ­
szew skiego w śród dziw nie ponurego nastro ju . P o ­
między życiem  realnem  a pomysłem au to ra , odbi 
ja jąoym  ow e życie, rozłam  je s t  zby t w ielki, nad ­
m iar szarzyzny  i n as tro ju  zby t przy tłaczającym  
każdy zdrow y i zrów now ażony nmysł, aby te i.tr, 
posługujący się n iem al w yłącznie tego rodzaju  pa­
tologią duchow ą, nie m iał budzić pew nej reakcyi 
i m ógł się stać  p rzystępnym  pokarm em  dla szero­
kich mas.

Z daje się też, że P rzybyszew sk i n igdy o tem  nie 
m y ś la ł, a  p ragnął być ty 'k o  w yrazem  pew nego k ie­
ru n k u , k tó rem u może sam nie rokn je  dłuższej ostoi 
w śród w spółczesnej gorączkow ej i szybko różni­
czkującej się produkcyi, ale k tó ry  je s t bezsprze­
cznie w ytw orem  jego  bu jnej organizacy i mózgo­
w ej.

W ystaw iony  w sobotę n a  scenie naszej d ram at 
„M atka" m a najw ięcej duchow ego pokrew ieństw a 
z Ibsenem , zew nętrznym  sztafażem  przypom inając 
„ W n ę trze"  M aete rlinka  i o s ta tn i u tw ór sam ego au ­
to ra  „G rśc i" . Osnowa k ró tk a , ja sn a  i w yraziście 
nak reś lo n a  w ystępu je  p las tyczn ie  i zaznacza śm iały 
k rok naprzód w opanow aniu technik i scenicznej, 
podczas, gdy w łaściw y d ram at psychologiczny, s ta ­
now iący is to tn ą  tre ść  a rty sty czn eg o  pom ysłn „M a­
tk i"  rozw ija  się gorączkow o i odbija w pełni owo 
usiłow an ie  stw orzen ia  w iw isekcyi ducha, bez k tó re j 
P rzy b y szew sk i nie rozum ie życia i sztuki.

Po  podniesieniu zasłony scena .p rzedstaw ia  w nę­
trze  salonu, z k tórego  oszklone d rzw i prow adzą na 
w erandę ogrodową. W  salonie, ośw ietlonym  al gior- 
no odbywa się p rzy jęcie  gości, sprow adzonych na 
nroczystość pow rotu K onrada  O końskiego, młodego 
człow ieka, k tó ry  po 1 0  la tach  pobytn na stndyach 
zagran icą , pow raca w rodzinne progi, gdzie nań 
oczekuje stęskn iona  m atka i opiekun Borow ski.

Od chw ili rozpoczęcia się akcyi au to r działa  na 
nas nastro jem . Czujem y, że w tym  domu dzieje się 
coś niezw-j kłego, że w szystko je s t  tu  przygotow a­
niem do ponnrego d ram atu , że pozorny spokój 
k ry je  tn  w ulkan  nam iętności i zbrodni, a psychopa­
ty a rozw inie się w  potężnym  obiazie w ew nętrznej 
w alki duchowej g łów nych postaci d ram atu .

W  tym domu rozegrał się p rzed  la ty  wielki 
dram at rodzinny. P an  tego domn , a  ojciec K onra­
da, odebrał sobie ż y c te , a  śm ierć je g o , a raczej 
tow arzyszące je j okoliczności otoczyła ja k a ś  m gli­
s ta  tajem nica. I  oto w chw ili pow rotu K onrada 
widmo dram atu  czy zbrodni pow raca i cięży, jak  
zm ora , nad uczestn ikam i uroczystego zebran ia . —  
Chwila, w k tó re j K onrad pełnoletn i ma objąć za 
rząd  m ają tku  rodzicielskiego w k tó re j osoba jego 
w skrzesza pam.ęć zapom nianej przeszłości, je s t  is to ­
tn ie  odpow iednią do w yw ołania nastro ju . Bo oto 
okazn je  s ię , że w całem  tem zebran iu  K onrad j e ­
dyny nieświadom ym  je s t ta jem nicy , okryw ającej 
zgon jego ojca. I  o to , ja k  widmo, uosab iające fa ­
tum  czy w yrzu ty  snm ienia, w yrasta  na scenie 
„p rzy jac ie l"  i w formie alegorycznej opowieści w y ­
ja śn ia  mu tajem nicę. D ow iaduje się tedy  K onrad, 
że ojciec jogo popełnił sam obójstw o, k tórego p rz y ­
czyną była w ystępna miłość jego  m atki z opieku­
nem. Od te j chw ili w duszy chłopca poczyna Bię 
rozpaczna w a lk a , spotęgow ana jeszcze m iłością do 
H anki, córki Borow skiego. W idm o zam ordow anego 
ojca pcha go, ja k  nowoczesnego H a m le ta , do zem ­
sty  nad znienaw idzonym  opiekunem , miłość d la  m a­
tk i i do H anki dyk tn je  obow iązek przebaczenia. 
Założenie je d n a k , dyk tu jące  autorow i, w m yśl re ­
cepty m odernistów , tezę  fa ta lis tyczną  — wywołnje 
Zakończenie trag iczne . —  W inow ajców  dotyka po­
dw ójna ka ra . K onrad od trąca  m atkę i trac i H ankę, 
k tó ra  g in ie w ognin płonących fab ryk  śm iercią sa ­
mobójczą , a  opiekun B o ro w sk i, m oralny spraw ca 
nieszczęść rodziny, pa trzy  błęanym  wzrokiem na 
ru inę  swego szczęścia i sw ych nadziei. T ajem niczy  
*aś „p rzy jac ie l" , ten , k tó ry  cznw ał nad K onradem  
od jego dzieciństw u, spełniw szy dzieło pomsty i eks- 
piacyi, w zyw a K onrada, aby na gruzach przeszłości 
pow stał do nowego życia.

T akim  je s t za ry s osnowy „M atk i" , dram atu  je-- 
dnoczącego w szystkie zasadnicze i c h a rak te ry s ty ­
czne cechy nmysłowosci P rzybyszew sk iego . W  sto- 
snnkn do poprzednich dzieł scenicznych, widnnm 
je s t  w tym  utw orze pew ne pogłębienie zasadniczej 
m yśli, uw idoczniające się w nsiłow aniu zbliżenia 
realizm n życiowego do czynników  dachow ych, r e ­
prezentow anych przez chorobliw e stany  psychologi­
czne. S tąd  n tw ór ten  jaśn iejszym  je s t  i bardziej 
pla8tyczynym  od poprzeauich i znam ionuje skon ­
cen trow aną m yśl a rtystyczną , pod jętą  w praw dzie 
w chorobliwem założeniu, ale z w ybitnym  ta le n ­
tem.

T a  p la s ty k a  sceniczna, k tó ra  je s t jedną  z cech 
dodatnich sztuki bezsprzecznie bardzo zajmnjące., 
w ym aga g ry  scenicznej niezm iernie w ytw ornej, s ty - 
iowoj j szlachetnej, k tóraby lite rack ie  kreacye d ra ­
m atu upostaciow ać m ogła w starannym  rysnnkn  
psychologicznym . P rzedstaw ien ie  „M atki" w obe­
cnych W arunkach i przy  dzisiejszym  składzie per- 
sonaln w części tylko spełnić mogło to trndne za­
danie. N ajb liższą sty ln  i myśli an to ra  była p. W y- 
Bocka w roli m atki. P osiadając  w g rze  swej dnżo 
sk ąp ien ia  i refieksyi, p. W ysocka bardzo in te ligen ­
tn ie  zarysow ała tę  postać i z talentem  uw ydatn iła  
nerw owy lęk i niepokój dręczący tę kobietę. Nie 
dopisało jedyn ie  a rty s tce  napięcie d ram atyczne w 
scenie kulm inacyjnego wybnchn K onrada. T n nie 
opanow ała a r ty s tk a  sy tnacy i d ram atycznej i w alkę

w ew nętrzną s ta ra ła  się uw ydatnić w yrazem  rozpa­
czy w fizyognom ii n iezupełnie ndałym . H & jkę g ra ­
ła  z wdziękiem i p rosto tą, ale bez w cielenia się w 
sty l an to ra  p. Paw łow ska. B rakło  je j te j szlache,- 
tuości i powagi, bez k tó re j niepodobna pomyśleć 
te j idealnej, ślicznie zarysow anej kreacy i. K onra­
dem znpefnie dobrym i stylow ym  był p. M ielewski. 
Kola Borow skiego zna laz ła  in teligen tnego  i powo 
łanego w ykonawcę w p. Sosnowskim.

N ajlep iej wszelako pojętą i w ykończoną była ro ­
la „p rzy jac ie la" , g ran a  przez p. T arasiew icza. I n ­
te ligen tny  je j w ykonaw ca nm iał n trafić  w ton je j 
w łaściw y i stw orzy ł w niej isto tn ie  to, co mieć 
chciał an to r dla iln stracy i swej m yśli: symbol lite 
rack i, wcielony w k sz ta łty  rea lne  z pomysłowością, 
w ielkim spokojem i w yraźnym  podkładem tr a g i­
cznym.

Ja k o  w yraz prądów , k tó re  nie p rzes ta ją  bndzić 
zain teresow ania, aczso lw iek  w przyszłość i pano­
w anie ich n ik t jn ż  nie w ierzy, „M atka" P rzy b y ­
szew skiego była pożądanem  w zbogaceniem reper- 
toarn  i doznała życzliwego przyjęcia. W. Pr.

G a b r y e lsU  (K r z y u to fo r y ,  K r a k u * )  sprze­
daje f o r t e p i j - n r  najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t ł P O f  z mechaniką angielską  

po 6 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  zfr.

M i a n o w a n i a .
( Telefonem).

LWÓW. „G azeta  L w ow 3ka" ogłasza: Sąd k ra jo ­
wy w yższy w K rakow ie zam ianow ał ofieyałam i k a n ­
celary jnym i kancelistów  sądow ych: E dw arda  KolDa 
w N iepołom icach, W ojciecha R okosza w K rakow ie, 
A ntoniego D nrdę w Siem ienia i M ichała Słobodzia- 
ua w B iałej, z pozostaw ieniem  ich na  dotychcza­
sowych m iejscach służbow ych; przeniósł ofieyałów 
kancelary jnych  J a n a  R ezntkiew icza z M akowa do 
K rakow a i E dm unda G ibisza z G rybow a do B ia ­
łe j, oraz kancelistę  G ustaw a K ollera  z L eża jsk a  do 
W adow ic, a zarazem  zam ianow ał kancelistam i: pen- 
syonow anego żandarm a B azylego B ielańskiego dla 
Strzyżow a, w achm istrza  żandarm ery i J a n a  R o siń s­
ka dla G rybow a, sie rżan ta  2U p. p. F ranc iszka  
G relę dla L eża jsk a  i podoficera rachnnkow ego I  
k lasy  6 pułku ułanów  Ja n a  Sobinsiaka dla Nowe­
go Sącza, tndzież pomocników kancelary jnych  W ła ­
dysław a R óżyckiego dla Ropczyc, J .  K. F ran k iew i­
cza ula R adłow a i Ja n a  K am ieńskiego dla M i­
lówki.

Dział ekonomiczny.
Dostawy rolnicze dla wojska. „Słowo Pol­

skie" donosi: Sprawa dostawy produktów rol­
nych dla wojskowości znalazła szczęśliw e roz­
wiązanie. Jak wiadomo, konkureneya ziemian 
w dostawie dla wojskowości wobec spekulan­
tów i dnżych liw eiantów  była wprost niemo­
żliwą, gdyż ziemianie byli narażeni na szyka­
ny i stronnicze traktowanie. Wobec tego po­
seł E. Abrahamowicz żądał dopuszczenia do 
sprzedaży produktów rzeczoznawców, wybra­
nych z grona w łaścicieli rolnych, jako mężów 
zaufania. —  Słuszne żądanie to z o s t a ł o  u- 
w z g l ę d n i o n e ,  a m inisterstwo wojny w y­
dało do podwładnych korpuśnych intendantur 
odpowiednią instrukcyę. Na sprawę tę zwra­
camy uwagę ogółn naszych rolników.

Kartel naftowy. W  B udapeszcie odbywały się 
w czoraj w dalszym  ciągu obrady fab rykan tów  n a ­
fty  w spraw ie sken tyngen tow an ia  produkcyi n afto ­
wej. P rzyszło  do porozum ienia co do sam , k tóre 
m ają być wypłacone fabrykom  , celem usunięcia 
is tn ie jącej obecnie hyperprodnkcyi. Nie poroznm iano 
się jeduaK z dostaw cam i snrow ca; n iek tórzy  z nich 
postaw ili nowe, trndne  do p rzy jęcia  w arnnki. T ak ­
że inne różnice, zw łaszcza co do strony  ad m in is tra ­
cyjnej w ym agają  dalszych obrad, k tó re  odbędą się 
w najb liższym  czasie.

Na wy8tawie sadowniczej W T arnow ie odbyły 
Bię onegdaj narady  fachowców na tem a t: „Dobór
owoców dla pow iatn tarnow skiego  i okolicznych".

Przy dzisiejszem ciągnieniu losów państwo­
wych Z r. 1854, ja k  nam z W iednia te lefonnją , 
g łów na w ygrana 6 3 .0 0 0  koron padła  na  se ry ę  4 9 8  
N r 21 .

Kolej lokalna Z K arlsbadn  do M erkelsgrdn bę­
dzie dziś oddaną do pnbłicznego nżytkn.

Z targów zbuźowyoh. Kraków, dnia 30 września 1902 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
15*— do 16*10. Pszenica węgierska od —•— do —'—. 
Zyto krajowe od 12*40 do 14 30. Zyto węgierskie od 

do — . Jęczmień od 1P20 do 12’—. Owies z opła 
tą akcyzową od 13 25 do 13 30. Groch od 18"— do 28’— 
Tatarka od 14 — do 19'—. Proso od 1P— do 14*— 
Fasola od 14 — do 18*—. Jagły od 18'— do 24*—. Sia­
no od 4 60 do 5*60. Słoma od 3 60 do 4*—. Koniczyna 
od 5*60 do 6'—. Ziemniaki za hektolitr od 2 80 do 3*60. 
Jaja za kopę od 3'20 do 3 80. Masła za 1 klg. od 1'80 
do 2'—. Masła za garniec od 6*50 do 7*30. Spirytus ua 
96°/o Tralesa za hektolitr od —1— do 178’—. Okowita 
na 76% Tralesa za hektolitr od —■— do 138 —. Ku- 
kurudza za 100 klg. od —•— do 14*40. Wyka za 100 
kij. od —'— do — . Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od —•— do —•—. RzeDak zimowy za 100 klg. od 2j* — 
do 21-20.

Wiedeń, 1 październ. Pszenica na jesień 7-12 do 7-13. 
Przenica na wiosnę 7*34 do 735. Zyto na jesień 
6-48 do 6-49. Zyto na wiosnę 6*64 do 6-65. Knknry- 
dza na sierpień-wrzesień — •— do —■—. Kukurydza 
na wrze8ień-poździeruik 6'04 do 6*05. Kukurydza ua 
maj-czerwiei —■— do —. Owies na jesień 5*95 
do 5*97. Owies na wiosnę 6'22 do 6 23. Rzepak na 
sierpień-wrzesień —•— do —*—. Rzepak na wrzesień- 
pażdziernik — do — —. Rzepak na styczeń laty 
—•— do —•—. Olej rzepakowy ua wrzesień grudzień 
— do —•—.

Owies słaby, reszta dobrze; pogoda piękna.
Budapeszt, 1 październ. Pszenica na październik 6 84 

do 6-85. Pszenica na kwiecień 7'16 do 7 16. Zyto na 
październik 6*17 do 612. Zyto na kwiecień 6'29 do 
630. Owies na październik 6‘61 do 5'63. Owies na 
kwieoień 5-90 do 5 91. Kukurydza na wrzesień —•— do 
— -  Kukurydza na maj 5 00 do 5 53. Rzepak na sier­
pień 11.85 do 11-95.

Oferty mierne, chęć knpna ograniczona, usposobienie 
spokojne; deszoz.

Ostatnie wiadomości.
—  P r a s a  a n g i e l s k a  przyjęła wiado- 

omść, że cesarz Wilhelm zdecydował się przy­
jąć wodzów boerskich B othę, Deweta i Dela- 
reya bardzo niełaskawie. Nawet najpoważniej­
sze organa londyńskie grożą Niemcom, że fakt 
ten wywoła wielkie wzburzenie w szerokich  
kołach społeczeństwa angielskiego i uważany

będzie za prowokacyę, niemniejszą, jak ów te­
legram cesarza W ilhelma do Kruegera z po­
wodu napadu Jamesona. Pisma niemieckie za­
pewniają wobec tego, że cesarz, zanim zdecy­
dował się udzielić Boerom andyencyi, zastrzegł 
sobie, iż nie poruszą w rozmowie żadnej kwe- 
styi politycznej, że rozmowa toczyć się będzie 
wyłącznie około taktyki wojennej Boerów pod­
czas wojuy, która bardzo W ilhelma II zainte­
resowała. Na to odpowiada prasa angielska, 
że i w takim razie andyeneya ta miałaby wów 
czas tylko niewinne znaczenie, gdyby wodzów  
ooersk icn , jako dziś już poddanych Anglii, 
wprowadził na audyencyę a m b a s a d o r  a n ­
g i e l s k i .

K ronika lwowska.
Lwów, 30 w rześnia.

Rada miasta na dzisiejszem  posiedzenia p rze­
prow adziła obszerną dyskusyę gen era ln ą  nad p ro ­
jektem  nowego regu lam inu  czynności R ady  m iasta, 
poczem na w niosek r. d ra  G łąbińskiego uchw aliła 
te  części regulam inn, k tó re  tr a k tn ją  o sekcyach, 
deiegacyach i kom isyach, przekazać jeszcze raz 
sskcy i o rgan izacy jnej i m ag istra tow i do ponow nego 
rozpatrzen ia .

Odczyt prof. Brjcknera. Na zaproszenie Z arzą­
du powszechnych w ykładów ani w ersy teckich w y­
głosi w sobotę d. 18 październ ika di A. B ruckner, 
profesor nn iw ersy te tn  berlińskiego, wykład pod ty t. 
„O- znaczenia i duwności języka polskiego". Bliższe 
szczegóły podadzą w swoim czasie afisze.

NamiestniK Pin ińsk i w yjechał na  k ilk a  dni ze  
Lw ow a na polowuuie.

Uwięzienie pianistki. W czoraj — ja k  doniesiono 
jn ż  — wypuszczono na w olną stopę uw ięzioną za 
fałszerstw o w eksli p ian istkę  p. S te fan ię  M arkiew i- 
czównę. K ancyę 4000 koron złożył za  nią je d e n  
z adw okatów . W  w ięzienia zajm ow ała ona celę n r .  
43 na I I  p iętrze, do spółki z pew ną Stróżową, po­
zosta jącą  w śledztw ie z powoda za ta jen ia  znalez io ­
nych pieniędzy, Nie rozb ierając się wcale, przez 
dw a dni i dw ie noce leżała panna M arkiewiczó w ua 
na w ięziennej pryczy. Podaw anego je j w ięzienne go 
pożyw ienia nie przyjm ow ała.

Z Banku krajowego. R ada nadzorcza zam iano­
w ała: d ra  A leksandra M ałaczyńskiego, naczelnika 
oddziała hipotecznego, Józefa  Padew skiego, naczel­
n ik a  oddziału bankow ego i M ieczysława Sędzim ira, 
naczelnika F ilii w K rakow ie, w icedyrektoram i B an ­
ka ; sek re ta rza  oddziała bankowego, d ra  Jn i ia u a  
Różyckiego, sek re ta rzem  B anku; korespondenta J u ­
liusza R einera  starszym  korespondentem ; a d jn n k ta  
S tan isław a Ja roszyńsk iego  sek re tarzem  oddziała b a n ­
kowego.

Tajny okólnik. „K n ry e r L w ow ski" donosi: P re - 
zydynm  nam iestn ictw a i k ra j. dy rekeya skarbu  w y ­
dały  do podw ładnych sobie u rzędników  okólnik, by 
żaden z nich nie w ażył się być koresponden tem  
dzienników , Jnb wogóle mieć jakąko lw iek  styczność  
z dzienn ikarzam i. N adto m usieli u rzędnicy  sk ładać 
odpow iednią dek laracyę z odw ołaniem  się ua p rz y ­
sięgę służbow ą.

Z arządzenie to może być bardzo dogodnem  dla 
nam iestn ictw a s p e c y a l n i  e galicyjskiego, ale o- 
śm ielim y się w ątpić, czy s p e c y a l  n i e  lw ow skie 
nam iestnictw o npraw nioaem  je s t  do w ydaw ania 
s p e c y a l n e j  p ragm atyk i służbow ej dia u rzędn i­
ków. K onieczną je s t rzeczą, aby  o ten  szczególik, 
dość zajm ujący, zapytano  w parlam encie  p. Koer- 
bera.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W e czw artek: „Trzy życzenia" (występ p. Schuppów- 

nej).
W p iątek: „K ładka", kom. dya Gresaca. i Croisseta.
W  sobotę: „Świat na opak".
W  niedzielę po południn: „Kominiarze"; wieczorem: 

„W esoła dwójka".

( Telefonem 1 października)
Lwów. Bawi tu w przejeździe z Królestwa  

W acław K a r c z e w s k i  (Maryan Jasieńczyk), 
autor „Leny", obecnie bibliotekarz w Muzeum 
narodowem w Rapperswjlu.

Lwów. W ydział krajowy zamianował dyre­
ktora Tow. zaliczkowego w Cieszanowie Józe­
fa Z a t c h e r a ,  lustratorem biura patronatu 
dla spółek oszczędności i pożyczek przy W y­
dziale krajowym. W ydział krajowy zatwierdził 
uchwałę Raay powiatowej w Nadwórnej, którą 
zamianowano lekarza szpitala powszechnego we 
Lwowie dra Eugeniusza P a s i e c z n i c k i e g o ,  
lekarzem okręgowym w Łanczynie.

Lwów. W ydział krajowy uchwalił wstawić 
do preliminarza bndżetu krajowego na r. 1903 
kwotę 1000 K tytułem snbwencyi dla Towa­
rzystwa teatru ludowego miłośników sceny we 
Lwowie, pod warunkiem, że Towarzystwo u- 
rządzać będzie we Lw ow ie i na prowincyi 
przedstawienia teatralne po cenach niskich, 
przestrzegać będzie ściśle repei tuaru, odpowia­
dającego celom i żądaniom teatru ludowego 
tak we Lwowie, jakoteż na prowincyi i podda 
się nadzorowi i kontroli W ydziału krajowego 
nad artystycznem  kierownictwem teatru.

T e l e p a t a  1 t e l e f o n  
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 1 października.
Berlin. Komisya dla taryfy cłowej uchwaliła 

utrzymać pierwotną swą uchwałę co do usta­
nowienia cła od bydła.

Londyn. Iryjscy członkowie parlamentu Dufey 
i Roche zasądzeni zostali z powodu gróźb prze­
ciw rządowi na 4  miesiące więzienia i roboty 
przymusowe.

Konstantynopol. Nadzwyczajna misya turecka 
wyjedzie do Liwadyi celem powitania cara. Jak  
słychać, przybyć ma do Konstantynopola z w iel­
kim księciem rosyjskim także hr. Ignatiew.

O  u g o d ę .
Wiedeń. W doniesieniach o obradach mini- 

steryalnych taki chaos i sprzeczność, że tru­
dno wyrobić sobie zdanie o istotnym  stanie 
rzeczy. Zdaje się, że merytoryczne rokowania 
już zakończone. Na dziś pozostała do zała­
twienia reszta.

„N. Er. Presse" donosi: Konferencye nuni- 
steryalne w Burpu n i e  w e  w s z y s t k i c h  
p u n k t a c h  d o p r o w a d z i ł y  do  p o r o z u ­
m i e n i a .  W skutek tego cesarz powołał do s ie ­

bie obu prezydentów rządu: K o e r b e r a  na 
godzinę 9, S z e l l a  na 11. Posłuchania jedne­
go i drugiego premiera trwały po godzinie. —  
Osobistość dobrze poinformowana mniema, że 
końca rokowań ugodowych między obu rząda­
mi należy się spodziewać jntro. Ostateczne ob­
rady odbędą się jeszcze jutro. Dziś spodzie­
wane są konferencye obn prezydentów, którym  
przypisują w ielkie znaczenie. Chodzić będzie 
o pokonanie ostatecznych trudności.

Cesarz nie pojedzie już na polowanie do 
Mhrzsteg. Twierdzą, że jednę z trudności sta­
nowią sprawy finansowe j stanowisko ministra 
Boehm-Bawerka, który sprzeciwiać się ma wię­
kszym wydatkom na armię i w stawieniu ich 
do pizyszłorocznego budżetu.

Znown wali się wieża.
Wenecya. (Jampanille przy kościele St. Seba­

stiano grozi zawaleniem.

0 pogrzeb Zoli.
Paryż. Pogrzeb odbędzie się w piątek na 

cmentarz Monmartre. Ponieważ Zola był ofice­
rem legii honorowej, więc będą mu oddane ho­
nory wojskowe, o ile sobie tego nie zastrzegł 
w testamencie. Kilka nacyonalistycznych dzien­
ników donosi, że w razie, gdyby w pogrzebie 
Zoli wziął udział Dreyfus, dojdzie prawdopodo­
bnie do demonstracyj ze strony nacyonalisty- 
cznej.

Paryi. Pogrzeb Zoli odbędzie się w piątek 
b e z  c e r e m o n i j  k o ś c i e l n y c h .

Paryż. Wiadomość, że pogrzeb Zoli ma się 
odbyć z honorami wojskowemi, wywołała wśród 
nacjonalistów  wielkie wzburzenie. „Gaulois" 
sądzi, że jest niemożliwem, aby żołnierze za­
nieśli do grobu zwłoki tego, który w ostatnich  
czasach był wrogiem armii. „Librę Parole" i 
„Tribune francaise" podnosi, że L iga dla praw 
człowieka chce pogrzeb Zoli zamienić w de- 
monstracyę Dreyfnsowską; ludność Paryża po­
winna zaprotestować pizeciw ko temu. D zienni­
ki socyalistyczne zapowiadają, że liczne sto­
warzyszenia robotnicze gremialny wezmą udział 
w pogrzebie, który prawdopodobnie odłożony 
będzie na niedzielę.

Paryż. Sum zdrowia żony Zoli był wczoraj 
bardzo niepomyślny. Pogrzeb odbędzie się dopiero 
w piątek z tego powodu, że lekarze nie po­
zw olili pani Zoia przed piątkiem oglądać zwłok 
męża. Dotychczas nie znaleziono żadnego te­
stamentu, mimo tego sądzą jednakże, że Zola 
testam ent zostawił.

„Petit Journal" donosi, że gdy służba w e­
szła do sypialni, Zola oddychał jeszcze. Minęła 
jednak godzina, nim zdołano znaleść lekarza, 
a gdy lekarz przyszedł, Zola już nie żył.

„Echo de Paris" donosi, że kilku deputo­
wanych z w iększości zamierza wnieść, aby po­
grzeb Zoli urządzony był na koszt państwa. 
D zisiejsza Rada gabinetowa zajmie się tą 
sprawą

„Aurorę" żąda; aby Zolę pochowano w Pan­
teonie. D zienniki potwierdzają wiadomość, ż e  
D r e y f u s  ma  z a m i a r  p r z y b y ć  n a  p o ­
g r z e b  w r a z  z r o d z i n ą .

Polemika o Boerów.
Londyn. Polemizując w dalszym ciągu z pra­

są niemiecką z powodu zapowiedzianego przy­
jęcia wodzów boerskiuh przez cesarza W i l ­
h e l m a  —  pytają londyńskie „Times", coby 
też Niemcy powiedzieli na to, gdyby tak król 
Edward przyjął na osobnej audyencyi przy­
wódców ruchu polskiego w Prusach?

Nowy zamach na Finlandyę.
Wiedeń. Tutejszy dziennik „Die Zeit" otrzy­

mał z Helsingforsu telegram, donoszący, że 
wkrótce ma być tam ogłoszony ukaz carski, 
znoszący przepis konstytucyi finlandzkiej, we­
dle którego sędziów nie można złożyć z urzę­
du. W  ten sposób instytneya nietykalności sę­
dziów została zniesioną. Ukaz ów dopuszcza 
Rosyan do wszystkich urzędów w Finlandyi. 
Dalej generał-gnbernator Bobrykow miał otrzy­
mać od cara upoważnienie do zaprowadzenia 
w Finlandyi przesiedlania w drodze admini­
stracyjnej.

Rozruchy w Macedonii.
Belgrad. Urzędowy tutejszy „Dniewnik" pro­

stuje wiadomość o rzekomem wybuchu powsta­
nia w okręgn Moaeny i Djewdjela. W edług 
jego informacyi nie było to powstanie miej­
scowej ludności, lecz tylko najście zbrojnych 
band bułgarskich, wysłanych przez komitet w 
Sofii. Bandy te napadły trzy w sis tureckie i 
zmusiły ludność do schronienia się w góry. —  
Skoro atoli nadeazło wojsko tureckie, bandy 
cofnęły się na terytorynm bułgarskie.

Sofia. Tutejszy dziennik dla Macedonii „Ri- 
formy" wzywa w osobnem wydaniu ludność 
bułgarską w Macedonii do zbrojnego powsta­
nia i oznaimia, że naczelne dowodztwo objął 
pnłkownik Janków.

Kolonia. „Koeln. Zeitung" pisze w półurzę- 
dowej enuncyacyi, że obścne stosunki w Ma­
cedonii niepokoją w wysokim stopniu rządy 
mocarstw. E nergiczna postawa Bnłgaryi usu­
wa wprawdzie obawę rychłego wybuchu po­
wstania w tej dzielnicy, jednakże i rząd tu­
recki zniewolony będzie zapomocą reform n- 
śmierzyć panujące wśród ludności tamtejszej 
wrzenie.

Brah węgla 1 stroju.
Waszyngton. Prezydent Roosevelt odbył kon* 

ferencyę z członkami gabinetu z powodu p o- 
w a ż n e j  s y t u a c y i ,  wywołanej brakiem wę­
g la , spowouowanym wielkim strejkiem. Sądzą, 
że rząd nie ma siły spowodować zakończenia 
strejku, gdyż nie ma prawa mięszania się. —- 
Obecne zapasy węgla w Nowym Jorku wyno­
szą 2000 ton, podczas gdy w innych latach w  
tym czacie wynosiły 150.000 ton. W s z ę d z i e  
s ł y c h a ć  s k a r g i  n a  b r a k  w ę g l a .  Spo 
dziewają się jednakże, że przecież uda się strejk  
zakończyć.

Nowy Jork. Prezes związku robotników ko­
palnianych M itschell wydał memoryał, w któ­
rym wykazuje, że płaca robotników w okrę­
gach, objętych strejkiem, jest niemożliwie ni­
ska, że sprzeciwia się wprost godności ludz­
kiej, i oświadcza, że strejkujący nie ustąpią, 
dopóki „ostatnia kromka chleba nie zostanie

spożyta". Na memoryał ten odpowiedział za­
rząd trustu węglowego oświadczeniem , w któ- 
rem wywody M itschella nazywa kłamstwem i 
zaznacza, iż trnst nie podwyższy zarobków, lecz  
żąda, aby robotnicy natychm iast podjęli pracę 
naaowo.

W obec tej nieprzejednanej postawy trustu 
panuje obawa, że robotnicy dopuszczą się gw ał­
tów. W  wielu kościołach wygłoszono kazania 
przeciwko trustowi. Związek katolickich robo­
tników udał się do prezyaenta k o o s e v e l t a  
z prośbą o pośrednictwo.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n . o p i h . s k i .

N  A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji),

W z a M z ie  g im n a s ty k  ortopeilyczDpj i  zdrowotnej
Jadwigi Mayówny

zostającym pod kierunkiem lekarskim profeso­
ra dra Kadera, dyrektora kliniki chirurgicznej 
rozpoczynają się kursa i lek cje  zbiorowe z dniem 

1-go paźaziernika,
Zgłoszenia i wpisy przyjmuje się codziennie od 
10— 12 i od 3— 5. Ulica św. Tomasza I. 18, 

nad magazynem Wgo Frącza.

Dr Ferdynand Eichhorn
lekarz kolejowy, powrócił i ordynuje od 8— 9 

przed południem i od 2— 5 po poładniu.
Od lO października przy ulicy Ko­

lejowej, L. 7. 2 2 8 0  1 3

Pojutrze ciągnienie!
Losy loteryi c. k. wiedeńskiej poncyi po I K.

1500 wygranych, między niemi 100 głównych wygr.
rzeczywistej wartości

! ! koron  50.000 koron  ! !
Pierwsze trzy wygrane koron 25.000 — 5000 — 1000 

na żądanie 
-  w ypłaci s ię  go tów k ą  ~

po odriągnieniu ustawowego podatku od wygranej. 
Losów dostać można we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach, kolekturach loteryjnych i w BlurZo lo tery j­
nym polluyi w  W iedniu, I., Slngerat.& sse a, 
które każdemu los posiadającemu prześle za darmo i 

opłatnie listę ciągnienia.

Ciągnienie powyższej lo tery i nastąp i niezaw o­
dnie po ju trze wieczorem. T ylko  koronę kosztu je los, 
a  można mieć jednę ze s ta  głów nych, lab  chociaż­
by jednę z 1 .400  m niejszych w ygranych. (2 .2 9 1 )

Zmiana lokalu!

ZAKŁAD BAKLAŻOfO-ORTOPEDYCZNY
(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SALON 
GORSETÓW w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
p rzy  ul. S zew sk iej, Ł. 14, L piętro.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor­
sety ortopedyczne (prostotrzymacze), Peloty dla 
Kobiet i chłopców do lat 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma w szelkie artykuły gumowe: pończochy, po­
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi­
czne; hegary, chłodniki i worni na lód dla cho­
rych, aparaty Leitera, balony Polic, i t. d.

Na żądanie W ielmożnych Pan bierze miarę 
w ich domach. 2127 6 10

Poleca si; M a v p  względom Sz. P i i b t a ś c i .

K u fek  'a
N A J L E P S Z E  P O Ż Y W IE N IE  DLA D Z IE C I

zd row ych  i cierpiących  na kiszki

Kursa telegraficzne
^Wiedeń, 1 października Zamknięcie giełdy o g. 3 30.

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 680'—. 
ńkeye węgierskiego zakładu kredytowego 726*50. Akcye 
Anglobanku 274’—. Akuye Unionbankn 538’—. Akcye 
L&nderbanka 397*50. Akcye Bankyereina 45575. Akcye 
Bodencredit 932 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — . Akcye kolei państwowych 714*75 Akcye 
kolei południowej 77*25. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— . Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akcye ko­
lei Elbethal —*—. Akcye kolei Północnej 5735. Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej 666*—. Akcye Alpiny 373*75 
Akcye Rima Maranyi 491 50. Akoye Prajakiego Towa­
rzystwa żelaznego 1513*—. Akoye fabryki broni 3 2 * —. 
Akcye tnreckie tytoniowe 320*—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97*80 Renta majowa 100*80. Austryaoki 
renta koronowa 99*90. Węgierska renta koronowa 97*85. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 93*—. 
4% Listy Banka krajowego 97*—. 4'/,%  Listy Banka 
.rafowego 101*—. 4% Listy Banka hipotecznego 96* — 
4‘/,% Listy Banka hipotecznego 100*30. 5% Listy Ban 
ku hipotecznego llo*—. 4% Galicyjskie obligacye pro- 
pmaoyjne 9f>*50. 4°/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
k i  1893 96*65. 4% Pożyczka miasta Lwowa 9475  
Losy tnreckio 113*—. Marki 117 05 Rnbie 253*50.

(lukier (spok.) 18*05, spirytns 39*60 (osłabiony). — 
Nafta (bez zmiany!.

Usposobienie: Ze względn na Amerykę z początku 
silnie ożywioe, przebieg bardzo cichy, koniec znów sil­
ny ze względu na pomyślne rokowania ugodowe.

Cennik Izby handlowej I prze mysłowej 
w Krakowie

i 1 października 1902 i.  godzina l  w południe.
Korony

I. walaty łacą żądają
Annie pap ierow e  263 — 251 —
d arki n ie m ie c k ie ................................... ! 16 /O 117 20

Franki p a p ie r o w e .......................................  94 80 95 40
V n nds! „■tofrankówc w słocie 19 — 19 12

II. Lłaty zastawia 
5% Listy zastaw, prom. Banka hipot. 110 — 111 —
4V,°/» Listy zastawne Banka hlpoteos. 100 — LOO 70
4% . „ .  .  95 75 95 50
41/,°/, Listy zastawne Banka krajów. 10o 75 101 75
47* .  .  v ¥  60 #7 50
4°/. List y zast. gai. Tow. kred. ziem. niook. 9b — ------------
4 % .............................................41-letnie 97 -  --------
470 „ „ .  „ .  „ 58-letnie 96 -  96 75

III. Obllgaoya I psżyozkl.
4*/0 Gaiioyjskie obligacye propinaoyjne 98 — 99 —
4% Poły oska krajowa z r. 1893 . . 96 25 97 25
4°/o „ miasta Lwowa . . . .  100 25 101 25
4*/•% , n » » . . . .  94 25 95 25

Kapelusze — Cylindry — F. & C. Habiga — Wilh. Plessa — Chrystys i Ska i z innych ces. i król. nadw. fabryk poleca 
Zdzisław Zdanowicz, Kraków, ul. Sławkowska L. 8.



4 m 226 M O W A  R E F O R M A Czwartek, 2 Październik* I90ił.

f i  n n i h i i C ’ zimowy, lekki, na sześć 
W IN M IU U S  osób _  i S Z o p y  do
sprzedania. —  Wiadomość: J. Szymik, 
lakiernik. Kraków. Niecała 4. 2293 1 3

2090 koron
i w i e c  ej  dam za wyrobienie posady 
biurowej w solidnej instytucyi. Mam 
kilkunastoletnią praktyką biurową i 
pierwszorzędne świadectwa i referen- 
cye. — Zgłoszenia pod : „ P o z n a ń -  
c z y Ł “ poste restante Ł w o w .  2298

Korzystne zajęcie.
Do pozyskania ubezpieczeń na pro- 

w incyi, przyjmuje austr. Towarzystwo 
zdolne i energiczne osoby za bezzwło- 
cznem wynagrodzeniem Zgłoszenia pi­
semne z podaniem wieku i zajęcia pod 
napisem „Popłatna czynność“ przyjmuje 
A dm hnistraeya  „N. R e fo rm y.“ 2297 1 3

Przemysł krajowy

C Z6ko lć ld< l Parowej -abryki czekolady
w  tabliczkach i cukrów deserowych

Cukiernia (W. Szmida)
K ra k ó w , ró<j ul. Szewskiej i  p la n t

poleca:
C u k ry  i Czekoladk i */» kg. I złr.

codzień świeże, 2173 3 o
H erba tn ik i 1!i kg. 80 ct., 
Suchark i Karlsbadzkie po l  ct.

Zijf/miint M ajewski.

za 3 kor. 80 h. wysyła w 5 klg. 
koszykach opłatnie za zaliczką 
M ichał K le in , właśc. winnicy, 
T olcava pod Tokajem. 2293 1 3

w Krakowie
oznajmia — że po wyprowadzeniu sie 
biura kancelaryjnego c. fc, Dyrekcyi 
kolejowej —  pozostaje k i lk a  p o k o i  
do wynajęcia za przystępną ceną — 
oraz p o s z u k u je  Zarząd samoistnego 
k ie r o w n ik a  restauracyą, kawiarnią 

i wyszynkiem. 2294 1 10

B iu ro  o g ło sze ń
i wynajmu mieszkań

WI. Grabowskiego
oraz

Biuro T o ia r c y sm  Właścicieli realności
w K ra k o w ie , ul. Gołębia 14,

POLECA:
' ZAKOPANE - GRABÓWKA: Pokoje z calem 

otrzymaniem lab bez.
SKLEPY: Bracka 6. Jabłonowskich 9, Posel­

ska 20 , Floryańska 11, Grodzka 50 , Sta- 
chow„ldego 26, Stolarska 13, Sławkowska 31, 
Rynek 17.

POKÓJ z meblami Inb bez: Grodzka 8, Pa­
wia 8, Rynek 11, 23, Batorego. 18, św. Mar­
ka 20, Starowiślna 13, Straszewskiego ż'2f 
Wolska 3 , Staszica 12, św. Anny 9, Miko­
łajska 11, Slraajm -2, Franciszkańska 1, 
Garbarska 7, Jabłonowskich 18, Podwale 2, 
Karmelicka 22, Dłnga 48, Zwierzyniecka 25, 
Wojczyńskiego 15, plac Groble 6, letoryka S, 
Topolowa 40, Czysta 11, Siemiradzkiego 5, 
Garncarska 8, Szewska id , plac Matejki 5, 
Smoleńsk 22, 12, 24.

2 POKOJE z przed., z meblami lnb bez: 
Karmelicka 29, 5 , 9 , 10, Wenecya, War- 
szawrka 3 , Sićnna 14, Grodzka 29, Pusel- 
ska 9 , Nad Rudawą 21, Rakowicka 8, plac 
Szczepański 6, Graniczna 9, Gołębia 4.

POKÓJ i KUCHNIA: Nad Rudawą 4 , Grodz­
ka 31, 50, Rynek 6.

2 POKOJE, przedpok. i kuchnia : Wolska 17, 
Strzelecka 17, Garncarska 8 , Topolowa 10, 
plac Ma.ejki 3, Garbarska 7, plac Groble 14, 
Rycerska 4 ,  sw Anny 4 , Starowiślna 16, 
Grodzka 51

3 POKOJE, przedp. i kuchnia- Wenecya Mi­
chałowskiego 11, Zwierzyniec 431, Poselska 
JO, Dłnga 45, Szlak 24, Wolska 26, Podwale 
1, Floryańska 30, Zwierzyniecka 25, 21.

4 POKOJE, przedp. i kuchnia : Bracka 8,
Zygmuntowska 10, Straszewskiego 9 , plac 
Groble 14, Floryańska 31 , św. Gertrudy 5, 
Garncarska 3, Zielona 19, 7, 20, Retoryka 4, 
Rakowicka 3, Wolska 19.

5 POKOI, przedp. i kuchnia: Sławkowska 11, 
Topolowa 40, św. Gertrudy 18, Straszew­
skiego 6 , Wolska 21 , Graniczna 12, Kano­
nicza 16

6 POKOI, przedp. i kuchnia: Łobzowska 41, 
Szpitalna 17, Lubicz 40. Straszewskiego 27, 
Puselska 16.

7 i 8 POKOI itd.: Plac Kossaka 8, św. Toma­
sza 33, św. Gertrudy 7, Grodzk-t 18, Wolska 
14, Graniczna 12.

9 i 10 POKOI i t. d . : Lubicz 21 plac WW. 
Świętych 6 , Czarna Wieś 28 , Batorego 14.

PODGÓRZE, ul. Mickiewicza 21 : sklep, po­
kój i kuchnia. 2295

B. Borowski i Spółka w Krakowie, ul. Bracka Nr. 5.
1/2 klgr. czekolady od 80 cent. — */» klgr. najlepszych cukrów od 1 złr. 1803 19 o

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer i t. p. — Cena 60 hal.

I l m  a t t o w i e z ,
Kraków. Sukiennice Nr 20 — Lwów, Al. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 — 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 12?6 17 O
^

H e r b a ta  z  3 i  ad óm ! Q Od dawien dawna ze swej dobruci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKAC <r
zbiorą majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
11 w  B r o d M h  na pogianiczu rosyjskiem. 101 ')

1 funt .,1 amilijnej" bardzj d o b r e j ............................. zir. 1.40
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.60 
1 fnnt ,,imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowanin 3.50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1'20 
Grzybki litewskie b. ładne, suche, ‘/» kilo . . . . . P40

STANISŁAW mm
KRAWIEC,

Kraków, ul. św. Anny 4,
p o l e c a  swój m a g a z y n  s u k ie n
m ę s k ic h .  Wy k o n u j e  zamówienia 
z własnej i przyniesionej materyi, 
gustownie i według najnow. mody. 

1986 16 0

L. 2144 R. S. O. 2238 2 2

OGŁOSZENIBJJGYTAGYI.
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

budowy szkoły ludowej , murowanej, 
parterow ej, o 2ch salach naukowych 
i mieszkania dla kierownika z 2ch po­
koi i kuchni, w Nieszkowicach w iel­
kich —  ogłasza c. k. Rada szkolna 
okręgowa ponowną licytacye przez pi­
semne oferty, najdalej do dnia 8 listo­
pada 1902 r., do godziny 12ej w połu­
dnie , na ręce Przewodniczącego c. k. 
Rady szkolnej okręgowej c. k. Radcy 
Nam iestnictwa w Bochni.

Do ofert należycie ostemplowanych 
i opieczętowanych należy dołączyć wa- 
dyum w kwocie równającej sie V>o 
części całej z oferty wypływającej su­
my ogólnej kosztów w szystkich preli­
minowanych robót, i deklaracye, iż 
oferującemu znane są szczegółowe i o- 
gólne warunki budowy, i że obowią­
zuje się warunki te w zupełności wy­
konywać.

Cena wywoławcza kosztów budowy 
wynosi 10.777 kor. 50 hal. Plan i ko­
sztorys na budową rzeczonej szkoły, 
tudzież bliższe warunki licytacyjne są 
do przejrzenia w godzinach urzędo­
wych w biurze c. k. Rady szkolnej 
okręgowej w Bochni.

Bochnia, dnia 22 września 1902 r.
Przewodniczący c k. Radca Namiestnictwa 

i Kierownik c. k- Starostwa:
Kerćkjdrtó.

•  Her y  a z B rodów ! •

h* N ajlepsza I n ajtrw alsza  w iw leo le

pompa studzienna.
G enialna pompa. Wydobywa wodę z g łę­
bokich studzien, a woda, jak kto chce albo 
płj nie dalej zaraz od studni, albo też w ziemi 

zakopaną rurą przez 
ciśnienie dostaje się 

P ^ lR f l JH d° zbiornika, znajdu­
jącego się w dowolnej 
odległości 1. wysokości.

M n i n f p l #  260 morgów, z wulnej 
m a j ą  IC H , ręki d o  s p r z e d a n ia .

W iadomość : Kraków , ulica Czysta 
Nr. 6, parter na prawo. 2159 2 10

Ś” ła5 N B r M r t o w a l ó  w e l 1
R O D U S

istn iejący od lat 10, przeniesiony 
został pod L 18 . u l. B a to r e g o ,  

p a r te r .
Polecając tę znaną z dobroci herbatę, 

donoszę, że dotychczasowe niskie ceny 
zatrzymuję. 627 17 20

Sprzedaż częściowa także u pp. 
A . S k ó r c z e w s k i  i  P o la k ie ­
w i c z ,  ul. F l o r y a ń s k a  L.  13.

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrsymuje się przez nżycie K ydla glloery- 
now o-bensoosow ego J. W iśn iew sk iego ,
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K rakow ie J. W iśniewski, skład 
apteczny, ni. Stradom 7; w B ooknl Jan Mi­
chnik. droguerya; we L w ow ie  Fridrich Bea- 
cock, ni. Hetmańska 4. — Z powudu licznych 
pi drabiai^ uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniewskiego, magistra farmacyi." 

1773 77 O

Po otwarciu trzon­
ka S wypływa wo­
da i rurą w ziemi 
wkopaną płynie, 
gdzie potrzeba, do 
miejsc odległych, 
wyżej położonych.
C. i k. nadworny 

dostawca
A. Kunz, H r a n ic e (M a ,h r .-W e issk ir c h e n )
Największa w państwie, osobliwa fabryka d li 

wodociągów i pomp. 1918 7 O 
P r o s p e k t y  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Aby smukłą
być przy równoczesnem utrwaleniu zdrowia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschoanie 
K R O P L E  F E E . Znika otyłość, znikają wielkie bio­
dra, a pojawia się smukłość młodocianego wieku, har 
monizująca figura, wdzięczne formy bez zmiany w 
sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło­
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le­
karstw. Niepoirzeba dyety. Naturalny przetwór ro­
ślinny z poręczeniem . bez uszczerbku dla zdrowia.

Działanie naturalne. Tylko pochwalne uznania.
Krople t e , uznane przez powagi lekarskie za dobre,

Po używaniu, powodują smukło: o , na zdrowie jednak szkodliwie nie p rzed używaniem.
działają, jak wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, 

lecz działają wprost na odżywianie i na komorki tłuszczowe , odmładzają rysy twarzy 
i przywracają całemu ciału zwinność i siłę. N iezaw odny SJEUtek u pań, m ę ż -
ozyzn  1 dzieol. Cena wielkiej flaszki wystarczającej na długo 5 kor., 3 Laszek 12 kuć , 
6 flaszek 20 kor. Wysyłka dyskretna i oclona za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 

.̂a opłatę i skrzyneczkę liczy się 1 koronę. — Zlecenia przesyłać do głównego składu 
D. Sohon w B a zy le i (Szwajcarya). — Opłata listu do Szwajcaryi 25 halerzy, karty

korespondencyjnej 10 halerzy. 2113 a O

NIEZAWODNA.
T R U C IZ N A

OsZCZURYiMYoZY
w y j y t e  w puszK&cb po30.60ctilzt

2217 9 20

S A /n ic i#  La zbiorowe l u k c y e  
r  /  J  ę z y k a  a n g i e l ­

s k i e g o  przyjmuje w godz. popo­
łudniowych Zakład naukowy H. Stra- 
żyńskiej. ul. św. Jana Nr. 15. 2285 2 6

!!Miód pszczelny!!
prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 

I cztowem J. Menozer w  M ikullńoaolt.
2145 9 25

Skład koców sławuckich.

J.
K raków , Stradom  1. 23

(dom własny), 2258 2 6 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarów iławatnycłi, 
angielskich i francnskich jedwabnych 

materyj, czarnych i kolorowych,
oraz wielki wybór

aks&jutów lyońskich 1 pluszów czar­
nych i kolorowych, najnow. weiwetów  
kolorowy ch w różnorakich deseniach  

na blnzki.
\V ielki wybór chodników, dywanów angielskich i smyrneńskich w 
najnowszych deseniach secesyjnych ; oraz wielki wybór portyer, 
kap pluszowych, wełnianych firanek, jakoteż najnuw. szwajcar, 
stor tiulowych; oraz w ielki wybór pluszów kolorowych i buretów na  
pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach fabrycz., tudzież 
r e s z t k i  materyj jedwab., czarnych i kolor., oraz resztki materyj 

wełnianych, po cenach o połowę zniźunych.
Skład płócien i szyrtynyów.

żelazo zawierający pożywny i wzmacniający środek, Krew tworzący i nerwy wzmacniający, 
smaczny i łatwy do strawienia. Zapytać się swegu lekarza. -  Dostać można w każdej 
aptece. — Główny skład na Kraków: F r . Z o p o t li  i  S p .,  u l .  S ie n n a  1 12. 1978 6 50

Na Polski Stół Polska Woda!
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Woda Krościeńska
ze zdroju S tefana — n a t u r a l n a  s z c z a wa  jest według orzeczeń 
pierwszych powag lekarskich W W. PP. .Prof. Dr. Sokołowskiego, 
Dobrzyckiego (Warszawa), (jluzińskiego, Marsa (Lwów), Pareń- 
skiego, Jaworskiego, Krokiewicza (Kraków) i t. d., j e d y n ą  wodą 
wyśmienicie działającą: w chorobach żołądka, w nieżycie jelit, 
w nieżytach dróg oddechowych, ostrych lub przewlekłych, w skazie 
moczanowej, w kamicy nerkowej, w nieżytach przewodów żół­

ciowych i w kamicy wątrobowej.
! !Przy influency nieodzowny środek!!

! Baczność na korek! -
Wszelkie listy i zamówienia adresować należy: K r a k ó w ,  ulica 

S t a r o w i ś l n a  Nr. 12, telefon Nr. 449. 2234 5 40
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Wszystkie składy zaopatrzone są w wodę z jesiennego czerpania.

Świeżo opaściło prasę:
W il l ia m  M o rr is .  Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze- 
aład Edm unda Biedera. Cena l  k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
E d . Hieder.  Poezye Ser. I , ozdobione 

rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k: 60 h. w ozdobnej opra­
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni D . E . F i i e d l e i n a  
w K r a k o w i e .  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 2033 33 o

Do lancia we w pięli bipiiacb.

Uczeń Nr. jro f . Franc. BylickiBKO
Jór.ef M achowski  

udziela lek cyj gpy fortepianowe, 
niższej i w y z s z e j , w m iejscu i na 

prow incyi. 2229 3 3 
Kraków, Karmelicka 22, parter, oficyna.

Człowiek z dobr. świadectwami, po-
________  szukuje obowiązku stróża
Iud portyera. Zgłosz. pod A . W- przyj­
muje Adm inistr. „N. R eform y.'1 2279 2 >

E a u to r z y s ta
z Ks. Poznańskiego, wolny od wojsko­
w ości, biegły w języku polskim i nie  
mieckim, tak w mowie jak piśmie, ob 
znajomiony z wszystkiem i czynnościami 
kantorowemi, nie wyłączając fabryczn., 
mogący się wykazać jaknajlepszem i po­
leceniami i świadectwami, p o s z u k u je  
p o s a d y  w  k a n t o r z e  k u p ie c k im ,  

lu b  b iu r z e  fa b r y c z n e m .
Zgłoszenia pod 2269  przyjmuje Adm i- 

nistracya „Nowej R eform y“. 2269 2 3

Przy ul. M o i s ł i e j  L 20, 1. piętro
jest do sprzedania:

Garnitur m e b li..................... za koron 80
Biurko m ę s k ie ....................... „ „ 25
Szezląg ceratą kryty . . „ „ 20
2 krzesła wyplatane . . „ „ 5
2 taburety ............................ „ „ 4
1 łóżko żelazne ,.
1 samowar . . . .  „ „ 18
Aparat fotograficzny . . „ „ 120
Rower w dubrym stanie . „ „ 150

Wiadomość tamże. 2286 2 2

N O W O  Z A Ł O Ż O N A

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
siryackich, koniaku, rumu 

i likierów,
Kralów, RyBBk L. 21, róg ni. Brackie].

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 79 104

Zakład św. Józefa
DLA OSIEROCON. CHŁOPCÓW

w Krakowie,
ul. K a rm elick a  GO, telefon. 112, 

poleca na porę jesienną:
Cebulki hiacyntów po 16, 20, 24 i 30 halerzy, 

„ tulipanów po 6, 8, 10 i 16 hal.,
„ narcyzów po 6 i 10 hal.,
„ krokusów po 1 hal.

Sadzonki konwalii do pędzenia 1000 sztuk 24 
kor., 100 szt. 3 kor. Szczepy owocowe w do- 
borov.rych gatunkach citero- i pięcio - letnie: 
Jabłonie, grusze, śliw ki, wiśnie i czereśnie 
10 szt. 9 kor., 100 szt. 84 kor., IO00  szt. 800 
kor. Agrest tylko z wielkim owocem 10 szt. 
3 kor. Porzeczki 10 szt. 1 kor. 60 hal. Maliny 
100 szt, 3 kor. Thuje (żywotniki) różnego ro­
dzaju, wysokości od 1 do 2 mtr. i wyżej, szt. 
po 2, 3 i 4 kor. Głóg Grategus uszlachetniony, 
biało i różowo kwitnący wysokopienny od 1 

do 2 kor. 2256 2 0
Cennik na żądanie przesyła się opłatnie.

1Płótna czysto lniane, 
Dreliszki, Dymy, Ręczniki, 
Ścierki, Chustki do nosa, 
Bieliznę stołową, Flanelki, 
Barchany, Płócienka i t. p.

w pięknym kolorze 
i w n a j l e p s z y m  g a t u n k u ,  

po cenach najtańszych,
poleca 2120 tj 10

Tkalnia płócien

lęsowicza i
w Korczynie.

£  (Proszę żądać cenników i próbek).
(• # .

Fizyka1 no. dyetetyczna
Lecznica

Dra A. TARNAWSKIEGO
w Kosowie (za  Kołom yją, stacya 

kol. Zabłotów), 2028 16 20 
otwarta do końca października.

A d . i ? e s y
wszelkich zawodów i krajów do przesyłanie 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą pono) w I n te r n a t . 4 Ir e a a e n -  
B u rea u  J o a e f  R o a e n z w e lg  A S o lin a  ln  
W le n , I, B a o k e r a tr . N r  3 . Telefon 16881. 
Budapest, V., Nńdjr-utcza Nr 13. Prosp. franco. 

1919 13 20

B IU R O  N A U C Z Y C IE L S K IE

Maryi STEHLIK w Krakowie,
l l y n e k  7, poleca 

Nauczycielki, Guwernantki z jęz. niem., franc. 
1 ang., rysunkami, malarstwem, muzyką; Bony 

Froblanki Polki i Niemki. 2272 2 3

Słuchaczka filozofii
z maturą gimnazyalną, z muzyką i bar­
dzo dobrą franruzczyzną, udziela, kore- 
petycyj i lekcyj muzyki. — Wiadomość 
w Gł. Ayencyi ,J. Hopcasa i A ■ ^ ulo.n,,- 
nowej, Plac M aryacki N r. 2. 2278 2  o

ZAKOPANE, nl. Zamoyskiego 2,
Pensyonat sióstr M a r c h le w s k ic h

poleca pokoje z całodziennem u t r z y m a n i e m  n a  
sezon zimowy. — Ceny przystępne. 2254 3 6

D o s p r z e d a n i a ,  10 minut od Krakowa,

Willa morowa aa
o pięciu pokojach i  kuchni, z a b u d o w a n i a  go­
spodarskie , 6 morg. doskonałego gruntu, o d ­
płatne pastwisko na błoniach. Dochód z gospo­
darstwa mlecz, zapewniony. Zgłosz. przyjml J® 
Administracya „Nowej Reformy“. 2057 9 0

Hotel Krakowski
z restauracj ą kato licką  w N °'
w y m  S ą c z u  przy ul. Krakowsk* 
Jest do wydzierżaw ienia od | • 
listopada b. r. Bliższa wiadoffl0^  
u właściciela w N Sączu, 2182 7 10

m iody człow iek
24 lat, który ukończył 6 klas gifflńf2- 
w N iem czech, w języku poIsKim bie­
gły, poszukuje miejsca jako nanczycie  ̂
domowy. Zgłosz. pod „Nauczyciel" P°' 
ste rest. Katowice (K attow itz, O.

2228 2 2

Osoba
mogąca pożyczyć 2U 00  złr. na 3 
lata, otrzyma w zamian całe u‘ 
trzymanie przy  inteligentnej rod21’  
nie w m iasteczku w  G alicy i zacb°‘  
dniej. Zabezpieczenie hipoteczne. 
Zgłoszenia przyjm uje Administra^y3, 
„N . R eform y" pod 2271. M oże P0_ 
dać także bliższe szczegóły. 2271 2 3

^ F a o r y k t  m *  k a f lo w y c h ®
przjjmuje wszelkie z a m ó w i e nl% 
wchodzące w zakres kaflarst”7® 
sprzedaje kafle na sztuki jgłznefF 
gatunku p o  oon&oh. konJtuf®11" 

o y jn y o h . 2247 2 8 
Za dobry wyrób i sumienne 

konanie ręczę jako fachowy-

Władysław Wojtyga
w K r a k o w ie ,  

u l. N a d  R u d a w a  N r. !#•

KRAJOWE
KOKSA d l a  p r z e m y s łu  KIERAMICZNE&O

w Podgórzu (ul. św. Floryana 5)-
WPISY

na naukę na Kursach dla p r z e m y j  
kieramicznego w Podgórzu odbywać
się będą od 2 0 —25 września w go­

dzinach od 11— 1.
Zadaniem kursów jest ksz.ałcenie  

dozorców, werkmistrzów i samodziel­
nych przemysłowców dla fabryk cegieł, 
dachówek i wszelkich innych wyrobów 
kieram icznych, nadto cementu, wapna, 
gipsu i t. p.

Zgłaszać się należy ustnie lub pise­
mnie do Dyrekcyi Kursów. Do zgłosze­
nia należy dołączyć wszel. świadectwa. 

N a u k a  b e z p ł a t n a .
Liczba uczniów na każdym roku o- 

graniczona do dwudziestu.
Waiunki przyjęcia: D ostateczne przy­

gotowanie teoretyczne (ukończona szko­
ła Indowa) i praktyczne.

Najniższy wiek ucznia 18 lat. 
Podgórze, 10 dn.a września 1902 r. 

2216 5 5 D yrekcya.

Najzdrowszą jest
czysta, niesłodzona, przyjemnie lekko 

gorzkawa wódka ziołowa,

Apetyt -5
ż o ł ą d e k  r e g u l u j e ,  
n i e s t r a w n o ś ć  u s u w a ,  
t r a w i  i w z m a c n i a .

1491 21 0Wyrabia i poleca

ED. K L I M E K
W K R A K O W I E .

Cena: flaszeczka kieszonkowa płaska 
ct. 25, % but. ct. 80, ■/, but. zł. 1-60.

B. EDELSTEIN,
I c k a n y  (Bukowina),

wysyła codzień świeżo z Odobestie nadchodzące

winogrona rumuńskie:
muszkatołowe, najlepsze . . .  po kor. 3 70 
deserowe, wielkie jagody czarne

lub b ia ł e ............................................  „ 3’40
kuracyjne i stołowe . . . . .  „ „ 2‘70
w 5 klg. koszykach opłatnie do każdej stacyi 
pocztowej. Koleją z l o k a n  o 48 hal taniej, 
jednak tylko wtedy, gdy przesyłka obejmuje 
co najmniej o koszyków. Odbiorcom większych 
przesyłek koleją za zadatkiem i zaliczką od­

powiednio taniej. 2250 3 0

Z Drakami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie 
* » * W. HALSKI

Rządca Drukarni L. K. Górski.

h a n d e l  KRAKÓW
ŻELAZA Sukiennice.

^


